
NR 11 (1271) 17 MARCA 1985 R. CENA 12 ZŁ

W NUMERZE;
„Aby mieli co jeść*' ®  Zawód św. Jó
zefa w pismach Ojców Kościoła © 
Spotkanie z Januszem Żełobowskim — 
odtwórca czołowych ról ua scenie O pe
retki Warszawskiej •  Wiosna w poezji 
ludowej

„Ojcze nasz, Ojcze! 

znowu dajesz 

wiosnę..."

K. B alińsk i (1817—1861) 
z „M odlitw y w io sen n e j”

20 marca witamy 
W IOSNĘ

W iosna nastraja wszyst
kich pogodnie. Z większym 
optymizmem patrzymy w 
przyszłość. Piękna r  
Straussa przywołują na 
myśl ciepłe wiosenno sion
ce. Na ckSedi-a p re z e s u 
jemy bardzo [r.ti!arskq ses 
nę z „Króla w alca” S irsi;? - 
sa. Na zdjęciu  
znakomitych artystów W ar
szawskiej Operetki: Helę 
Oborska i Janusza Żeio- 
bewskiego.

(Wywiad z i.  nuszem Źeio- 
bowskim zam ieszczamy na 
str. 8 -9 , 13)



C Z W A R T A  N I E D Z I E L A  

W I E L K I E G O  P O S T U

C zytanie z Listu św . P aw ła A postoła do G alatów  (4,22—31)
W y bow iem , b rac ia , jes teśc ie  w ezw an i k u  w olności, bylebyś- 

cie ty lko  te j w o lności n ie  ob rócili n a  p o d n ie tę  d la  cia ła , a le 
n a  u sługę  w za jem n ą  p rzez  m iłość D ucha. Bo ca ły  Z akon  m iło 
w a ł b liźniego tw ego  jak o  sieb ie  sam ego. A  je ś li je d e n  d ru g ie 
go kąsac ie  i jecie , baczcie, ab y  je d e n  drug iego  n ie  pożarł. P o 
w ia d a m  w ięc : w ed łu g  d u ch a  p o stęp u jc ie , a  pożądliw ościom  
c ia ła  n ie  u legajc ie . C iało bow iem  pożąda p rzec iw  duchow i, a 
duch  p rz e c iw  c iału , bo sp rzec iw a ją  się one sobie n aw za jem , 
abyście  n ie  czynili, coko lw iek  chcecie. Je ś li duch  w am i k ie ru je , 
n ie  jes teśc ie  pod  Z akonem . A  ja w n e  są  u czynk i c ia ła , ta k ie  ja k  
p o rubstw o , n ieczystość, bezw styd , rozpusta , ba łw ochw alstw o , 
gusła, n iep rzy jaźn ie , sw ary , zaw iści, gniew , zw ady, n iesnask i, 
odstępstw a , zazdrości, zabó js tw a , p ijań s tw a , o b ża rs tw a  i tym  
podobne; o k tó ry ch  m ów ię  w am , ja k  i p rzed tem  m ów iłem , 
że ci, k tó rzy  tak ich  rzeczy  się  d opuszcza ją  K ró les tw a  Bożego 
n ie  dostąp ią . A  ow ocem  d u ch a  je s t  m iłość, w esele , pokój, c ie rp 
liw ość, up rzejm ość , dobroć, w span ia łom yślność , łaskaw ość, 
w ierność , sk rom ność, w strzem ięźliw ość , czystość. P rzec iw  ta 
k im  n ie  m a Z akonu . A  ci, k tó rzy  są  C hrystusow i, c ia ło  sw e 
u k rzyżow ali w raz  z n am ię tn o śc iam i i pożąd liw ościam i. Je ś li 
ży jem y  duchem , w ed ług  d u ch a  też  i postępu jem y . N ie  'będzie
m y  chciw i p różne j chw ały , jed n i d rug ich  d rażn iąc  i zazdrosz
cząc sobie n aw zajem .

E w angelia  w edług św . Jana (6,1—15)

O nego czasu : O ddalił s ię  Jezu s  za M orze G alile jsk ie , czyli 
T yberiadzk ie . I  sz ła  za  N im  rzesza  w ie lka , bo w idz ie li cuda, 
k tó re  czynił n a d  chorym i. W szedł ted y  Jezu s  n a  g ó rę  i u siad ł 
ta m  z u czn iam i sw ym i. A  zD liżała się P asch a , dzień  św ię ty  
żydow ski. I  gdy  Jezu s  w zn iósł oczy i u jrza ł, że w ie lk a  rzesza  
idz ie  k u  N iem u, rzek ł do F ilip a : S kąd  k u p im y  ch leba , żeby  ci 
posilić  się  m ogli?  A m ów ił to, d o św iadcza jąc  go, bo sam  w ie 
dział, co m ia ł uczynić. O dpow iedzia ł M u F ilip : Z a dw ieście  
d e n a ró w  n ie  s ta rczy  d la  n ich  ch leba , by k ażd y  z n ich  choć tro 
chę o trzym ał. R zek ł M u je d e n  z uczn iów  Jego , A n drze j, b ra t 
S yzm ona  P io tra : J e s t  tu  jed n o  pacholę , k tó re  m a  p ięć  ch le 
bów  jęczm iennych  i dw ie  ryby , a le  cóż to je s t  n a  ta k  w ie lu ?  
R zek ł te d y  Je z u s : K ażcie  ludziom  usiąść. A  było dużo tra w y  
n a  onym  m iejscu . I ta k  usiad ło  m ężczyzn około p ięc iu  tysięcy. 
W zią ł te d y  Je z u s  Chleby i dz ięk i uczyn iw szy  ro zd a ł s iedzącym ; 
p odobn ie  i z ry b  ile  chcieli. A  gdy  się  nasycili, rz e k ł do ucz
n ió w  sw oich : Z b ierzc ie  pozosta łe  u łom ki, ab y  się  n ie  zm arn o 
w ały . Z eb ra li te d y  i z p ięciu  ch lebów  jęczm iennych  n ap e łn ili 
d w an aśc ie  koszów  u łom kam i, pozosta łym i po tych , k tó rzy  jed li. 
A  lu d z ie  ow i, w id ząc  cud, k tó ry  u czyn ił Jezus , m ów ili: P ra w 
dziw ie  je s t  to  p ro ro k , k tó ry  m ia ł p rzy jść  n a  św ia t. A Jezus 
poznaw szy , że zam ie rza li p rzy jść , aby  go p o rw a ć  i uczynić 
k ró lem , o d d a lił s ię  znow u sam  jed en  n a  górę.

„Aby mieli co jeść”
L itu rg ię  m sza ln ą  czw arte j n ied z ie li W ielk iego  P o stu  cechu je  w y

ją tk o w y  n as tró j. Ś p iew a się p ieśn i o c ie rp ien iu  Z baw icie la , trw a  czas 
pokuty , a le  k a p ła n  m oże p rzyw dziew ać  zam ia s t f io le tu  sza ty  w  ko lo 
rze różow ym , sym bo lizu jącym  pogodę i radość, a  ju ż  ca łk iem  p ro w o 
k acy jn ie  b rzm i tek s t in tro i tu  zaczerp n ię ty  z p ro ro k a  Iz a ja sza : „W e
sel się  Je ru za lem ! A w szyscy, k tó rzy  je  m iłu jec ie , sp ieszcie  tu  g ro 
m ad n ie ,: b ierzc ie  u d z ia ł w  jego radości, k tó rzyśc ie  spo łem  się sm u 
cili, ra d u jc ie  się i n asyca jc ie  rozkoszą — tu ta j  u  źródeł w aszej po
c iechy” (66,10— 11). S k ąd  ta  ek sp lo z ja  rad o śc i w  sam ym  cen tru m  
czasu poku tnego?  K atecheza  p rzeznaczona  d la  dzieci d a je  bardzo  
p ro s tą  i n ie  odb ieg a jącą  od p ra w d y  odpow iedź. R adość d n ia  dz is ie j
szego, ta k  ja sk ra w o  k o n tra s tu ją c a  z szaro śc ią  po k u tn y ch  dn i, p ły n ie  
stąd , że w łaśn ie  m ija  po łow a w ie lk ie j cz te rdz ies todn iow ej postnej 
k w a ra n ta n n y  i m ożna od e tch n ąć  sw obodn ie j, o raz  rad o śn ie j p o p a 
trzeć  w  przyszłość, bo się p rzy b liża  k res  sm u tn y ch  dni. To w y ja ś 
n ien ie  m oże spoko jn ie  p rzy jąć  ró w n ież  dorosły  w y zn aw ca  C hrystusa , 
chociaż n ie  w yczeirpuje ono w szystk ich  p rzyczyn  odm ienności dn ia  
dzisie jszego . C h ry s tian izm  bow iem  je s t w  k ażd y m  calu  re lig ią  r a 
dości, a  n ie  n a u k ą  p o g rąża jącą  sw oich  w yznaw ców  w  bezbrzeżnym  
sm u tk u . N ie n a  c ie rp ien ie  i śm ierć  stw orzy ł O jciec n ieb iesk i sw oje 
dzieci, lecz do szczęścia. I n aw e t w tedy , gdy te  dzieci p rzez  n iepo

słuszeństw o  p ra w d  Bożych sam e sk aza ły  się n a  ból i sm ierc , Bóg 
n ie  zrezygnow ał z p lanów  u szczęś liw ien ia  n a  w iek i człow ieka. N ie 
zm ierzona  m ąd ro ść  S tw órcy  w p rzęg ła  c ie rp ien ie  w  te  p lan y . O dtąd  
sta ło  się  ono n ieodzow nym  i doskonałym  śro d k iem  oczyszczenia n a 
szej grzesznej n a tu ry . T ak  w ięc p oku ta , u m a r tw ia n ie  i c ie rp ien ie  
n ie  je s t ce lem  życia, a le  ś ro d k iem  do jego  u sz lach e tn ian ia . C hrześ
c ijan ie  p o w ta rz a ją  za S ag an k ą : „W itaj sm u tk u ”, a le  też liczą d n i do 
m om en tu , k ied y  b ęd ą  m ogli p o w iedz ieć : „żegnaj sm u tk u !’' Z apow iedź 
tego. m o m en tu  n ies ie  a tm o sfe ra  dzis iejszej n iedzie li. T ym  gorliw ie j 
w ykorzystyw ać  p o s ta n a w ia jm y  d ru g ą  p o ło w ę  czasu  w ielkopostnego , 
by  jeszcze rad o śn ie j w raz  z C h rystu sem  p rzeżyw ać tr iu m f Jego  
z m artw y ch w stan ia . R adosny  dz ień  odpoczynku doda n a m  sił. A le  n ie  
ty lko  sa m  odpoczynek. Do reg en e rac ji sił p o trzeb n y  je s t pokarm . 
D latego słyszym y dzisia j ew angelię  o n a k a rm ien iu .

T łum y idące  za Jezu sem  i c ie rp liw ie  znoszące głód, zasłuży ły  n a  
w y tch n ien ie  i chleb . C hociaż n ik t n ie  dom agał się  od C h ry stu sa  i 
Jego  uczniów  posiłku , sam  B oski N auczyciel uznał, że n adszed ł czas 
n a g ro d z e n ia  te j w ie lk ie j o fiary . K aże  w ięc ludziom  usiąść  n a  traw ie , 
a  św iętego  F ilip a  b ad a  s łow am i: „Skąd  k u p im y  ch leba , żeby  n a k a r 
m ić  te  rzesze?” P y ta n ie  sk ie ro w an e  by ło  w łaśc iw ie  do w szystk ich  
A postołów , bo n ie  ty lko  F ilip  u s iłu je  n a  n ie  odpow iedzieć, ale ró w 
n ież A posto ł A n d rze j: „ Je s t tu  je d e n  chłopiec, k tó ry  m a  pięć p la c 
ków  jęczm iennych  i dw ie  ryby, a le  co to znaczy  n a  ta k  w ie lu ? ” 
C hrystu s zm usił sw oich  uczn iów  do tro sk i o po trzeb y  n a tu ra ln e  in 
nych  ludzi. Ś w ię ty  M ateusz re la c jo n u jąc  to  sam o lu b  podobne w y 
d a rzen ia , p o d a je  w olę M istrza  w fo rm ie  ro zk azu : „D ajc ie  w y  im  
je ś ć !” W szystk ie  p o k o len ia  ch rześc ijan  p o w in n y  w ykonyw ać  ten  ro z 
kaz  jak o  sw oje  n a jw ażn ie jsze  z iem sk ie zad an ie  osobiste  i społeczne. 
N ik t n ie  m oże m yśleć  ty lko  o  sobie i sw oich  najb liższych , a le  po 
w in ien  dostrzegać  p o trzeb y  każdego  bliźniego. I  n a s  w  X X  w iek u  
n ic  n ie  zw a ln ia  od tej tro sk i. Po le  do d z ia łan ia  ciąg le  się rozszerza, 
bo p o trzeb y  rosną . S ą n a  św iecie  ogrom ne po łac ie  ziem i, gdzie p a 
n u je  n iepodz ie ln ie  g łodow a śm ierć . N a jja sk ra w ie j w idać  to  w  A fry 
ce. Co ro k u  u m ie ra ją  n a  naszych  oczach m iliony  zag łodzonych d z ie 
ci, ko b ie t i s ta rców . A C h ry stu s  sto i n a  sto k ach  ch rześc ijań sk ich  k r a 
jó w  i w o ła  do n as w szstk ich : „D ajcie  im  je ść” . T łum y  g łodnych  ocze
k u ją  od n as ch leba . S tra sz liw ą , bo p rzy m u so w ą g łodów ką zasłużyli 
n a  to, byśm y zrob ili p rz e rw ę  w  ich poście i n a k a rm ili je  choć ra z  do 
sy ta . T ym czasem  m y p o s tęp u jem y  podobn ie  ja k  A postołow ie. N ie 
w y m aw iam y  się  w p ro s t od tego e lem en ta rn eg o  obow iązku , a le  w sk a 
zu jem y  n a  w łasn e  m ize rn e  śro d k i: „Z a dw ieśc ie  d e n a ró w  ch leb a  n ie  
w y sta rczy  n a w e t po  o k ruszyn ie  d la  ta k  w ie lu ”. Czy rzeczyw iście  

« s tać  n as  na  o fia ro w an ie  jed y n ie  ow ych p ięc iu  p lacków  jęczm iennych  
zakup ionych  u zapobieg liw ego  ch łopca?

A posto łow ie p o p e łn ili w ie lk i b łąd  licząc  w yłączn ie  n a  w ła sn e  siły. 
S am  C hrystu s m u sia ł p rze jąć  in ic ja ty w ę . B ierze chleby, a  dz ięk i 
uczyniw szy  każe je  roznosić  i k ła ść  p rzed  rzeszą. P od o b n ie  czyni z 
rybam i. B ra li w szyscy ty le  ile  chcieli. B łąd  uczn iów  Z baw ic ie la  
m ożna w y tłum aczyć  tym . że m oże jeszcze n ie  znali w szystk ich  m ożli
w ości cudow nego  d z ia ła n ia  sw ego M istrza . M y znam y  m oc B ożą i 
po s tępu jem y  jeszcze gorzej od A postołów . M ając  dużo n ie  da jem y  
nic, albo  bardzo  m ało  d la  p o trzebu jących . P an  Jezu s  n ie  p rze s ta ł 
dokonyw ać cudow nego ro zm n ażan ia  ch leba . Czyni to p rzez  ręce  ro l
ników . T am , gdzie n as i p rao jco w ie  z b ie ra li to n ę  zboża, dziś rodz i się 
dziesięć. Czyż n ie  je s t to  p o w ta rzan y  co ro k u  w ie lk i cud  u m o ż liw ia 
ją cy  rea liz ac ję  rozkazu  P a n a : „D ajcie  im  chleba , aby  m ie li co je ść?”

Po n a k a rm ie n iu  rzeszy, C h ry stu s rozk aza ł zeb rać  resz tk i, aby  się 
n iezm arnow ały . Z eb rano  i n ap e łn iono  dw an aśc ie  koszów  u łom kam i, 
k tó re  pozostały  z p ięc iu  ch lebów  jęczm iennych . Te kosze uzm ysło 
w iły  tłum om  ro zm ia r C h rystusow ej dobroci i potęg i. G dybyśm y 
p rzesz li po m ie jsk ich  śm ie tn ik ach , po stodo łach  i m agazynach , ze
b ra lib y śm y  ty le  chleba , że sta rczy łoby  go n a  n a k a rm ie n ie  w iększych 
rzesz niż te, k tó re  z w dzięczności chc ia ły  C h ry stu sa  obw ołać  k ró 
lem . Je ś li czasem  n ie  m ożem y dużo dać  innym , to p rz y n a jm n ie j n ie  
pozw ólm y an i ok ruszyny  zm arn o w ać  w  sw oim  dom u.

K ościół św ię ty  każe  n a m  rozw ażać  dziś cudow ne n ak a rm ien ie  
jeszcze z jednego  n iezw yk le  isto tnego  pow odu. C h ry stu s  m a d la  n a s  
ch leb  n ieb iesk i. T ym  Chlebem  je s t  S łow o Boże i E uch ary stia . C hleb 
n ieb iesk i m a  m oc zachow an ia  naszego  d u ch a  i naszego c ia ła  n a  ży
cie w ieczne. C hleb n ieb iesk i to  sam  C hrystus. W  ty m  sam ym  ro z 
dziale, z k tó rego  zaczerpn ię to  dzis ie jszą  pery k o p ę  o cudow nym  ro z 
m nożen iu  ziem skiego ch leba , ew an g e lis ta  n o tu je  fu n d a m e n ta ln ą  d la  
nas n a u k ę  Z baw ic ie la  o C h leb ie  n ieb iesk im : „ Ja  je s tem  ch lebem  
żyw ym , k tó ry  z n ieb a  zstąp ił, jeś li k to  spożyw ać będzie  ten  chleb  
żyć będzie n a  w iek i, a  ch leb  k tó ry  ja  dam , to  ciało  m oje. Z ap raw d ę  
po w iadam  w am , jeś li n ie  będziecie jed li c ia ła  S yna  C złow ieczego i 
p ili K rw i Jeg o  n ie  będziecie  m ieli żyw ota  w  >sobie. K to  spożyw a C ia
ło m o je  i p ije  K rew  m o ją  ten  m a żyw ot w ieczny, a J a  go w skrzeszę  
w  dn iu  o sta tecznym .”

K to  odczuw a głód duchow y i p ra g n ie  spożyw ać Boże C iało i p ić 
B ożą K re w  ten  m a  dziś pow ód do radości, bo głód ten  i p rag n ien ie  
m oże bez tru d n o śc i zaspokoić. W szak p o stn e  p ra k ty k i są  chyba n a j 
lepszym  p rzygo tow an iem  do godnego sp o tk an ia  z E u ch ary stią , a  w o 
lą  K ościo ła  jes t, byśm y w szyscy  p rzy ję li K o m u n ię  św ię tą  „koło W ie l
kan o cy ” .

B udźm y tę sk n o tę  za tym  C hlebem  w  sercach  sw oich i naszych 
;b liźn ich , by  w szyscy m ogli się n a je ść  i zaszczepić rów n ież  z iem sk ie
m u  c ia łu  zalążek  n ieśm ierte lnośc i.

Ks. A.B.
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W  jed n y m  z p o p rzed n ich  op racow ań  o św. 
Józefie  zw raca łem  uw agę  n a  fak t, że e w a n 
gelie  bardzo  rzad k o  w sp o m in a ją  o p rz y b ra 
nym  ojcu  i o p iekun ie  Jezu sa  C hrystu sa , gdyż 
p ośw ięca ją  m u  zaledw ie  k ilk an aśc ie  zdań. 
B ow iem  począ tk o w e ro zd z ia ły  E w angelii M a
teu sza  i Ł uk asza  (op isu jące w y d a rzen ia  zw ią 
zane z dz iec ięc tw em  i la tam i m łodzieńczym i 
Jezusa) m ó w ią  o  n im  jed y n ie  siedem naśc ie  
razy . P o n ad to  dw ie  uboczne w zm ian k i o J ó 
zefie  z N az a re tu  sp o ty k am y  w  E w angelii 
J a n a . N ie na leży  się  tem u  zby tn io  dziw ić. 
Bo skoro  M ary ja  — jak o  m a tk a  Boga-C zło- 
w ieka  — b y ła  zaw sze  ty lk o  „poko rną  s łu żeb 
n icą  P a ń sk ą ”, w y p ad a ło  rów nież, by  je j  O
b lu b ien iec  po zo sta ł w  c ien iu  w ie lk ie j ta 
jem n icy  w c ie le n ia  S yna  Bożego.

R ów nież w  sta roży tnośc i ch rześc ijań sk ie j 
n ie  sp o ty k am y  żadnego  osobnego d zie ła  o św. 
Józefie ; n ie  pozostało  o n im  n a w e t jed n o  k a 
zanie . M oże w y d aw ać  się  to  ty m  bardz ie j 
dziw ne, że k u l t  św ię tych  by ł ju ż  w ów czas 
w  K ościele ro zw in ię ty  i zn a jd o w ał w y raźn e  
odb ic ie  w  ów czesnej tw órczości hag iog raficz- 
nej i k azn o d z ie jsk ie j. P rzy k ład em  w  tym  
w zględzie  m oże być choćby  św . J a n  C hrzc i
ciel, o k tó ry m  dochow ało  się do naszych  
czasów  p rzy n a jm n ie j k ilk an aśc ie  hom ilii.

D la u d o k u m en to w an ia  te m a tu  n in ie jszego  
rozw ażan ia , posłużę się  w ięc ko m en ta rzam i 
O jców  K ościoła, o b jaśn ia jący m i o p o w iad a 
n ia  o dziec ięc tw ie  Je z u sa  z aw arte  w  p ie rw 
szej i trz ec ie j E w angelii. L uźne  w zm ian k i
o św . Józefie  spo tykam y  ró w n ież  w  dziełach , 
ro zp raw ach  i k azan iach  p isa rzy  kościelnych  
p ierw szych  w ieków  pośw ięconych  B ogaro 
dzicy. Jego  bow iem  postać  zaw sze b y ła  śc iś
le zw iązan a  z M a tk ą  Jezu sa  C hrystu sa , co 
znalazło  odb ic ie  w  li te ra tu rz e  tego okresu . 
T oteż w  ich  w ypow iedziach  św . Jó ze f w y stę 
p u je  zaw sze z M ary ją . D latego tru d n o  je s t 
n iek ied y  rozgran iczyć  tek s ty  odnoszące się do 
św . Józefa  od p rzekazów  dotyczących Bożej 
R odzicielk i.

E w angeliśc i n igdzie  n ie  p iszą  w p ro s t o 
zaw odzie Józefa  z N azare tu . W sp o m in a ją  o 
tym  jed y n ie  ubocznie . I ta k  M ateusz zazn a 
cza, że ro d acy  Jezu sa  — n ie  chcąc uznać  
go M esjaszem  — m ów ili: „Czyż n ie  je s t to 
syn c ieś li?” (M t 13,55). M arek  n a to m ia s t 
p rzy tacza  pe łne  lek cew ażen ia  ok reś len ie  
C h ry stu sa  przez m ieszkańców  N azare tu , za 
w a rte  w  słow ach : „Czy n ie  je s t to... c ie ś la?” 
(Mk 6,3). Z p rzy toczonych  tek s tó w  w y n ik a  
jednoznaczn ie , że Jezus rzeczyw iście  był cieś
lą  i zaw ód ten  — zgodnie z p an u jąc y m  w ów -

Zawód 
św. Józefa 
w pismach 
Ojców 
Kościoła

czas zw yczajam i — p rz e ją ł od sw ego p rzy 
b ranego  o jca  i op iekuna.

N ie inaczej p rz e d s ta w ia ją  ten  p ro b lem  O j
cow ie K ościoła greckiego. I ta k  Ju s ty n  m ę
czen n ik  p isze : „Gdy... Jezu s p rz y b y ł n ad  J o r 
dan , ludzie  m n iem ali, że je s t  synem  cieśli 
Józefa . Był (On bow iem ) w  postac i n iepozo r
n e j, ja k  g łosiły  P ism a, w y konyw ał c iesie lsk ie  
p race , p ług i i ja rzm a , ucząc sym bolów  s p ra 
w ied liw ości i życia p raco w iteg o ” (D ialog z 
żydem  T ry fonem  88). P isa rz  ten  w y raża  się 
w  tym  w zględzie  ca łk iem  jasno . D odać je sz 
cze należy , że p rzy toczony  te k s t Ju s ty n a  je s t 
n a jw cześn ie jszy m  p rzekazem  pozaew angelicz- 
nym , do tyczącym  zaw odu Jó ze fa  z N azare tu . 
J e s t  to  św iadec tw o  na jw cześn ie jsze  z m oż
liw ych . P isa rz  ten  u ro d z ił się  bow iem  w  
P a les ty n ie  (pochodził z Sychem  w  S am arii) 
około ro k u  100 po C hrystusie . S tąd  też jego 
dz iadkow ie  m ogli opow iedzieć m u  w szystko, 
co sam i w cześn iej w idzieli. Z te j ra c ji św ia 
dectw o  jego zasłu g u je  n a  pe łn e  zau fan ie .

P odobne p rzek o n an ie  w y raża ł ch rze śc ijań 
sk i p isa rz  z II I  w ieku , O rygenes. W ypow ia
d a jąc  się bow iem  p rzec iw  poglądom  p o g ań 
skiego filozofa  C elsusa, k tó ry  w yśm iew ał 
ch rześc ijań stw o , n ap isa ł: „P o w iad a  Celsus, 
że w p ro w ad z iliśm y  drzew o  żyw 'ota albo d la 
tego, że N auczyciel n asz  zosta ł p rzy b ity  do 
k rzyża, a lb o  d la tego , że był On cieślą. N ie 
dostrzega, że w  p ism ach  M ojżesza je s t m ow a
0 d rzew ie  życia  i że w  ew an g eliach  p rzy 
ję ty ch  przez  Kościół... je s t nazw an y  c ieś lą” 
(P rzeciw  C elsusow i 6,36). Z a tem  i w  tjon  
o k res ie  n ie  było  w śród  ch rześc ijan  w ą tp li
w ości co do tego, jak i zaw ód w y k o n y w ał 
op iekun  C hrystu sa .

N ie inaczej u jm u je  ten  p ro b lem  — d z ia ła 
ją cy  w  p ie rw sze j po łow ie  V w iek u  — h is to 
ry k  b izan ty jsk i, Sozom en, gdy pisze o cesa
rzu  Ju lia n ie  O dstępcy, k tó ry  z w ie lk ą  p o g a r
d ą  i n ien aw iśc ią  odnosił się  do ch rześc ijan
1 ch rześc ijań s tw a . S tw ie rd za  on bow iem : 
„K iedy  (m onarcha  ten ) p rzygo tow yw ał w y
p ra w ę  n a  P e rsó w  i odg raża ł się, że po 
zw ycięsk iej b itw ie  srodze u k a rz e  K ościół i 
szyderczo zapew n ia ł, że syn cieśli n ie  zdoła 
im  pom óc, p ew ien  (ch rześc ijan in ) tak  m iał 
m u  odpow iedzieć: „T en syn cieśli p rzygo tu je  
d re w n ia n ą  tru m n ę  n a  tw ó j pogrzeb” (H is
to r ia  K ościoła 6,2). T ru d n o  dziś dociec, czy 
ta k  było rzeczyw iście. F a k te m  je s t  jed n ak , 
że cesarz  te n  n ie  w ró c ił z tej w ypraw y , 
gdyż poległ 26 czerw ca 363 r.

P o dobn ie  ja k  O jcow ie greccy, p rzed s taw ia 
ją  p ro b lem  zaw odu  w ykonyw anego  przez 
Jó ze fa  O jcow ie K ościoła łacińsk iego .

N ależy do n ich  (p iszący po łacin ie) P seu - 
do-T eofil z A n tioch ii, k tó ry  — w y ja śn ia jąc  
te k s t z ew an g e lii M ateusza  (rozdz. 13,55) — 
pisze m iędzy  in n y m i: „Jezu s  chcia ł, żeby 
obm ów cy n azy w ali go synem  cieśli, bo on 
sam  Bóg S tw ó rca  św ia ta  n a  początku  s tw o
rzy ł n iebo  i z iem ię, a rzeczy doczesne u czą  
n as rzeczy n ieb iesk ich . D obry  c ieśla  duszy 
ociosu je  nasze... grzechy, szybko też p rzy 
k ła d a  s iek ie rę  do n ieu ro d za jn y ch  drzew , bo 
um ie obcinać d robne, aby  zachow ać w ysokie 
n a  szczy tach” (K om en tarz  do cz te rech  E w a n 
gelii).

P odobn ie  (żyjący n a  prze łom ie  IV  i V w ie
ku) b isk u p  H ipony, A ugustyn  — z a s ta n a w ia 
jąc  się n ad  godnością  p ra c y  fizycznej — n a 
p isa ł: „O to człow iek  p raw y , w y b ran y  na  
św iad ec tw o  w iek u is te j m ałżeńsk ie j dz iew i
czości, k tó rem u  p o ślu b io n a  by ła  M ary ja  
D ziew ica, k tó ra  z ro d z iła  C hrystusa , by ł c ieś
lą. W szelkie  bow iem ... zajęcie , w y k onyw ane  
rze te ln ie  i bez p a rta c tw a , je s t  d o b re” (O 
p racy  m n ich ó w  1,13).

Z upe łn ie  je d n a k  odm ienne  p rzek o n an ie  w  
tym  w zględzie  w y raża  H ila ry  z P o itie rs  (IV 
w iek) tw ie rd ząc ; że Józef by ł kow alem . 
S tw ie rd za  bow iem , że Jezu s  „by ł is to tn ie  
synem  rzem ie ś ln ik a  (ale takiego) k tó ry  og
n iem  o b ra b ia ł żelazo, p rz e ta p ia ją c  w szelk ie  
m oce tego  św ia ta  w łasn y m  osądem , fo rm u jąc  
m a te r ię  w e w szelk ie  n a rzęd z ia  n a  pożytek  
człow ieka, tj. b ezk sz ta łtn ą  m a te r ię  c ia ł n a 
szych n a  różne posług i członków , czyniąc 
je  uży tecznym i do w sze lk ich  dzieł życia 
w iecznego” (Kom. do E w ang. M at. 14,2). P o 
dobne s tanow isko  re p re z e n tu ją  jeszcze dw aj 
in n i O jcow ie K ościo ła  zachodniego, m ia n o 
w ic ie : A m broży  (K om . do  E w ang. Ł uk . 3,2) 
i P io tr  C hryzolog (K azan ie  48). O p in ie  ich 
je d n a k  w  ty m  w zględzie  są  n a  Z achodzie 
ca łkow ic ie  odosobnione.

T ak  w ięc ca ła  w czesna  tra d y c ja  zgodna 
je s t co do tego, że Józef za jm o w a ł się  ob ró b 
k ą  d rew n a . N ie było to  p raw d o p o d o b n ie  je 
dyne jego  zajęcie . R ów nie  bow iem  dobrze
— ja k  to  czynili podobn i m u  rzem ieśln icy
— m ógł tru d n ić  się jeszcze b u d o w ą  m ałych  
dom ów , w znoszonych  z k am ien i i w ysuszo
nej n a  słońcu  cegły o raz  w y k onyw an iem  
sp rzę tu  dom ow ego i używ anego  do u p raw y  
roli.

P ow o łan ie  Jó zefa  było n iezw yk łe ; był p rze 
cież p rzy b ran y m  ojcem  i op iekunem  Jezu sa  
C hrystusa . M im o to je d n a k  ca łe  jego  życie 
pośw ięcone było  ca łk iem  zw yczajnej p racy , 
w yk o n y w an iu  rzem iosła , k tó re  n ie  przynosiło  
m u  szczególnego zaszczytu. B ow iem  w  N a
z a re t i okolicy zn an y  by ł ja k o  cieśla. Zaś 
zaw ód ten  n ie  cieszył się  w ów czas sp ec ja l
nym  uznan iem . D latego  też d la  p o d k reś
le n ia  pospolitego  pochodzen ia  Jezu sa  o raz  
ud o w o d n ien ia , że n ie  m a  On p ra w a  zw ać się 
M esjaszem , ro d acy  Jego  m ó w ili: „Czyż n ie  
je s t to  syn c ieś li?” (M t 13,55). A pon iew aż 
sam  C hry stu s  p rz e ją ł po Jó ze fie  to  zajęcie, 
m ów iono  o N im  z lek ce w ażen iem : „Czy n ie  
je s t to  ów  c ieś la?” (Mk 6,3).

N iezw ykła  n a u k a  g łoszona przez  Jezu sa  
z N azare tu  by łaby  d la  w ie lu  Iz rae litó w  ła t 
w ie jsza  do p rzy jęc ia , gdyby  ojciec Jego  był 
uczonym  rab in em , cz łow iek iem  b ieg łym  w 
znajom ości P ism a czy d o k to rem  p raw a . Bo
w iem  dzięk i sw oje j w iedzy, m óg łby  p rzygo
tow ać sy n a  do p ro w ad zen ia  dzia ła lności n a u 
czycielsk iej, k tó ra  w y d a łab y  się  ludziom  
m niej w ą tp liw a . N a to m ia s t zaw ód cieśli dy s
k red y to w a ł w  op in ii pub liczne j zarów no  J ó 
zefa, ja k  i sam ego Jezusa .

W rzeczyw istośc i je d n a k  raz  jeszcze — 
jak że  p rzed z iw n ie  — sp ra w d z a ją  się  słow a, 
k tó re  późn ie j nap isze  aposto ł P aw e ł w  sw ym  
liście do K o ry n tia n : „G łupstw o  Boże je s t 
m ęd rsze  n iż  ludzk ie , a  słabość Boża m o cn ie j
sza n iż  lu d z ie” (1 K or 1,25). W  m ądrośc i, 
k tó ra  o b a la  w szelk ie  ludzk ie  sposoby w a r
tośc iow an ia , Bóg w y b ra ł zaw ód cieśli d la  
tego, k tó ry  m iał w ychow yw ać Z baw icie la  
św ia ta . Bo ty tu ły  sz lach ec tw a  liczące się w 
oczach Boga, różn ią  się całkow ic ie  od tych, 
jak ie  w y m y śla ją  ludzie , a  p ra c a  cieśli by ła  
jed n y m  z n ich . D zięki tem u  je d n a k  o dsłan ia  
się  znacznie , ja k ie  Bóg p rzy w iązu je  do p ra 
cy lu d zk ie j, n a w e t n a jp ro s tsz e j i n a jb a rd z ie j 
po sp o lite j. D ecydując, że Józef i Jezu s  w y
konyw ać b ęd ą  p racę  fizyczną, chcia ł S tw ó r
ca z reh ab ilito w ać  te n  rodza j p racy , narażo n y  
w  ty m  o k res ie  dz ie jów  ludzkości b a rd z ie j niż 
inne  n a  lekcew ażen ie  i pogardę . O kazał przez 
to, że ceni w szelkiego ro d za ju  zajęcia , n a 
w et n a jsk ro m n ie jsz e  i n ie  rz u ca jące  się w  
oczy.

W  ten  sposób w  osobie św . Józefa  uczczo
n a  zosta ła  w szelka  p ra c a . Z w łaszcza bardzo  
w ysoko w yn iósł C ieśla z N az a re tu  godność 
rzem ieś ln ików  i rob o tn ik ó w , k tó rzy  p ra c u ją  
fizycznie. S tąd  też w  Jego  osobie w in n i oni 
w idzieć sw ego o ręd o w n ik a  i w zór do n a ś la 
dow ania.

Ks. JA N  KUCZEK
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Z n am y  C h ry stu sa  i często 
p rzychodzim y  do Niego, z róż
nym i sp raw am i. D obry to  znak , 
że z jaw iam y  się p rzed  N im  i 
p rzed s taw iam y  M u codzienność 
naszego życia. P u s te  by łoby  ono, 
gdybyśm y n ie  m ieli z czym 
p rzy jść  do Jezu sa  lub  nie odczuli 
w  sobie po trzeby  sp o tk a n ia  się 
z N im . P ro w ad z i n as do N iego 
n asza  w ia ra . W  postaw ie  w yz
n aw an e j w ia ry  s ta jem y  p rzed  
Z baw cą  odw ażni i u fn i, że n as 
n ap e łn i w ie lk im i m yślam i, aby  
n asze  życie ow ocow ało  w  d o b 
ry m  dz ia łan iu .

Jezu s  C hrystu s p ra g n ie  w  nas 
dostrzec  p o staw ę  sta łe j i silne j 
w iary . Chce n as w idzieć z żyw ą 
i s iln ą  w ia rą  w  każdym  m o 
m encie życia. P ro śm y  w ięc G o o 
żyw ą i s iln ą  w ia rę  o raz  o p ra w 
dziw e p łynące  z n ie j życie.

Jezu s  C hrystu s p rzyszed ł na  
św ia t w  im ię  O jca  N iebieskiego, 
aby  dać św iadec tw o  p raw dzie . 
Ś w iadec tw o  n in ie jsze  posiadało  
ty m  w ięk szą  m oc, bo pochodziło  
od sam ego O jca. S łuszn ie  p o d 
k re ś la  Jezu s  w  sw ej n au ce : „Jeśli 
J a  sam  o sobie d a ję  św iadectw o , 
św iadec tw o  m oje n ie  je s t p ra w 
dziw e” (J 5,31). B oskie synostw o 
i m es jań sk ie  p o słan n ic tw o  p o 
tw ie rd z a  Bóg O jciec, aby  lu d z 
kość u w ie rzy ła  i p rzy ję ła  p rzy 
n ies io n ą  i g łoszoną p ra w d ę  przez 
C hrystusa . „A  O jciec, k tó ry  
M nie posłał, sam  św iadec tw o  dal
o M nie” (J 5,37). C h ^ s tu s  w ypo
w ia d a  pow yższe słow a w  k ró t
k im  czasie po chrzcie  w  J o rd a 
nie, podczas k tó rego  Bóg ob jaw ił 
zeb ran e j ludzkości p ra w d ę  o Sy
n u  Bożym . Jeszcze bardzo  żywo 
tk w ił ten  m o m en t w  św iadom oś
ci ludzi. W  uszach  jeszcze 
b rzm ia ł głos p rzem aw ia jący  z 
n ieb a : ,.Ten je s t Syn m ój m iły. 
w  k tó ry m  upodobałem  sob ie” 
(M t 3,17).

N ie trz e b a  było d ługo czekać, 
aby  człow iek zdobył się na  pe łne  
św iadczen ie  o S ynu  Bożym . To 
J a n  C hrzcic iel p rzed  rzeszą  ludzi 
o zn a jm ia  na  w idok  zb liżającego  
się Jezu sa : „O to B a ran ek  Boży. 
oto k tó ry  g ładzi g rzechy  św ia ta ” 
(J 1,29).

Jezu s n a  po tw ie rd zen ie  sw ojej 
boskości m a silny  a rg u m en t. S ą  
n im  Jego  czyny, w y k o n y w an e  w 
im ię  O jca N iebieskiego, w  k tó 
rych  o b jaw ia  się  boska moc 
d z ia ła jąca . „A lbow iem  uczynki,

k tó re  ja  czynię, św iadczą  o m nie, 
iż M nie O jciec p o sła ł” (J 5,36).

C h rystu s p rzy szed ł n a  św iat, 
aby  w  im ię  sw ego O jca odrodzić 
n as w życiu  bożym . O znajm ia  
p rzed  lu d em : „ J a  p rzyszed łem  w 
im ię O jca m ego” (J 5,43). Często 
pow oływ ał się  n a  pow yższe p o 
słann ic tw o . D okonyw ał cudów  w  
im ię  O jca  N iebieskiego, b łogos
ław ił o raz  p rzem ien ił ch leb  i w i
no w  C iało i K rew  sw oją , z 
m o d litw ą  sk ie ro w a n ą  do O jca 
rozpoczynał od k u p ien ie  św ia ta  i 
z n ią  zam y k a ł k a r tę  h is to rii p o 
b y tu  n a  ziem i u m ie ra ją c  n a  
krzyżu . „W tedy  Jezus zaw ołał do
nośnym  głosem : Ojcze, w  T w o je  
ręce p o w ierzam  ducha m o jeg o ” 
(Łk 23,46).

W im ię  O jca N ieb iesk iego  ro z 
poczęło się  w  n a s  Boże życie. 
W  ty m  im ien iu  posy ła  n a s  K oś
ciół, abyśm y życiem  sw oim  
św iadczy li o  C hrystusie , do k tó 
reg o  należym y. „W  im ię  P a n a ” 
m a rozpoczynać się  każdy  nasz 
dzień  życia, każda  n asza  p raca, 
każdy  nasz  k ro k  i e tap  tw o rzen ia  
Z ty m  hasłem  m am y  sk ład ać  B o
gu osiągn ięc ia  i zw ycięstw a, 
kończyć każdy  m om en t naszego 
is tn ien ia .

N asze d z ia łan ie  m oże daw ać 
św ia d e c tw o  przynależności i 
w iernośc i Jezusow i C hrystusow i 
ty lko  w  ścisłej jedności z Bo
giem . J a k  w in n a  la to ro ś l p rz y 
nosi ow oce, gdy z łączona z c a 
łością rośliny , ta k  m y m ożem y 
uczynić w ie le  dobrego, gdy tr w a 
m y w  jedności z Jezu sem  C h ry s
tusem  i Jeg o  O jcem  N iebieskim .

Ze s tro n y  człow ieka po trzeba  
po staw y  gotow ości pod jęc ia
w spółprac}7 z bożą łaską , św iad 
czen ia  o  C h rystu sie  p o staw ą  do
broci, życzliw ości i sz lachetności. 
W  czasach C hrystusow ych  lud  
znał p ro ro c tw a  m esjańsk ie , z ach 
w ycał s ię  n ad zw y cza jn o śc ią  czy
nów  Jezusow ych , a le  n ie  a n 
gażow ał się  n a  se r io  w  sp raw y  
boskie, d la tego  n ie  dostrzegał w  
C hrystu sie  ob iecanego  M esjasza.
P odobn ie  je s t i dziś. W spółczesny 
człow iek szuka i z n a jd u je  C hrys
tu sa  o raz  idz ie  za N im , a le  także  
człow iek naszych  czasów  w y 
k reś la  Jezu sa  ze sw ego  życia, 
re zy g n u je  z Niego, a często
zw alcza. N ie k rzy żu je  Go
w praw dzie , a le  szuka  m om entu , 
żeby p rzek reś lić  Jeg o  is tn ien ie . 
O dm aw ia M u n ie  ty lk o  p ra w d z i

w ości bóstw a, a le  h is to rycznośc i 
człow ieczeństw a. D zisiejszego 
cz łow ieka u rzek a  św iętość i dob
roć C hrystusa , p rag n ą łb y , żeby 
o b jaw ia ła  się  w  każdym  z nas, 
a le  jed n o cześn ie  h o łd u je  złu.

Jezu s C hrystu s p rzyszed ł na 
św ia t z p raw d ą . G łosił ją  całym  
sw o im  życiem  i d la tego  sp o tk a ł 
się  z n ien aw iśc ią  ze  s tro n y  n ie 
k tó rych  u g ru p o w ań  społecznych . 
P ra w d a  C hrystu sow a w y p rzed za 
ła  epokę Je m u  w spółczesną. P a 
n u jące  n iew o ln ic tw o  du ch a  i 
c ia ła  n ie  m ogło  zrozum ieć  i po 
godzić się  z głoszoną p rzez  Je z u 
sa  C h ry stu sa  ca łk o w itą  w o ln o ś
cią. S po łeczeństw o  żydow skie  
czasów  C h ry stu sa  w y ch o w an e  na 
tra d y c ji S ta reg o  T estam en tu , w  
k tó re j dom inow ała  sp ra w ie d li
w ość jak o  n o rm a  życia e ty cz n e 
go, n ie  m ogło  zrozum ieć postaw y  
C hrystu sa  g łoszącej m iłość. N o
w ą  drogę życia p o d k reś lił C h ry s
tus b a rd zo  m ocno w  k azan iu  
n a  górze. ..S łyszeliście, iż po w ie 
dziano : O ko za oko, ząb  za ząb.  
A J a  w am  p o w iad am : jeś li  cię 
kto  u d erzy  w  p ra w y  policzek,  
n ad s taw  m u  d ru g i” (M t 5, 38— 
—39).

P ra w d a  g łoszona przez  C h ry s
tu sa  n ie  sp o tk a ła  się  ze z ro zu 
m ien iem  u w szystk ich . W okolicy  
K a fa rn a u m  b u n to w a li się  p rz e 
ciw  Jezusow i, k ied y  do n ich  m ó
w ił ,.o ch leb ie  żyw ym , k tó ry  
z stąp ił z n ieb a"  (J 6.41). N aw et 
w ie lu  uczn iów  m ów iło : ..T w arda  
je s t ta  m o w a  i k tóż  je j s łuchać  
m oże” (J 6,61).

P ra w d a  C hrystu sow a była n o 
w a, choć b azu ją ca  na  ta k  dobrze  
zn an e j n au ce  o b jaw io n e j w  S ta 
ry m  T estam encie . M iała  o n a  je sz 
cze inny  w alo r. T ra fia ła  w  sedno  
sp raw y , o s tro  n ap ię tn o w a ła  pos
taw ę  fa ryzeuszów  d o s trzeg a ją 
cych „źdźbło w  oku  b ra ta  sw e
go”, a le  n ie  chcących zobaczyć 
„b e lk i w  ok u  sw o im ” (M t 7,3).

R ów nież w  dzisiejszych  cza
sach  m ożem y spo tkać  ludzi, k tó 
rzy  n ie  c ie ip ią  C h rystu sa  i o d 
rz u c a ją  p ra w d ę  g łoszoną przez

Niego. Dziś je s t podobn ie  jak  
w  czasach w spółczesnych  Z b aw i
cielow i. Jezu s  p rzychodzi do  nas 
z c iąg le  a k tu a ln ą  p raw d ą . Ż ąda 
od nas p raw d z iw eg o  życia  p ły 
nącego  z p rz y ję te j w ia ry , t r w a 
n ia  w  jedności z O jcem  N ieb ies
k im , d ążen ia  do  doskonałości. 
P ra w d a  C h ry stu sa  w sk a z u je  n am  
drogi życia i po stęp o w an ia , a le  
ró w n ież  n ie  szczędzi o strych  słów  
p ię tn o w a n ia  n iew łaśc iw ej pos
taw y . D roga p o stępow an ia  g ło
szona  p rzez  Jezu sa  C h ry stu sa  
w y m ag a  zm ob ilizow an ia  sił, gdyż 
n ie  je s t ła tw a , a le  „w ąska  i s t ro 
m a ” (M t 7, 13— 14). D zisiejszy
człow iek  chc ia łby  osiągnąć  
w szystko  n a  d ro d ze  p ro s te j i 
ła tw e j, m oże d la teg o  ta k  często 
u c ieka  p rzed  tru d e m  i w ysiłk iem .

A le Jezu s C hry stu s n igdy  n ie  
z rezy g n u je  z n as i n ie  uczyni te 
go aż  .po o s ta tn ią  chw ilę  is tn ie 
n ia  św ia ta . On w idzi n aszą  nędzę 
i słabość. O n w ysłucha  naszych 
sk a rg  i boleści, p rzy jm ie  łzy 
szczerego ża lu  i p rzebaczy  
w szystko. S w o ją  boską  m o cą  pod - 
p >dtrzym a w  dalszym  życiu. Z a 
chęca ł bow iem : „P rzy jd źc ie  do 
M nie w szyscy, k tó rzy  u tru d zen i 
i obciążen i jesteście , a J a  w as 
p o k rzep ię” (M t 11,28). J a k  n ieg 
dyś p ro ro k  Iza ja sz  zap ew n ia ł: 
„C hoćby by ły  w asze  g rzechy  jak  
szk a rła t, ja k  śnieg  w y b ie la ją"  
(Iz 1,18). M ów ił o  w ie lk ie j r a 
dości p a n u ją c e j w  n ieb ie  „z po
w o d u  jednego  g rzeszn ika  czyn ią 
cego p o k u tę ” (Łk 15,7). M iał 
w ów czas na  m yśli każdego  z nas. 
W idział, że  g rzecham i zbliżam y 
się do Niego, ze szczerym  żalem  
p rosim y. żeby d a ro w a ł n am  
w szystk ie  p rzew in ien ia .

N adszedł czas. żeby zastanow ić  
się n ad  sobą. W ielk i P ost p ra g 
n ie  zbliżyć n as do C hrystusa , 
abyśm y  p rzed  N im  w yznali 
w szystko , co obciąża  nasze  s u 
m ie n ia  i usłyszeli od N iego do
b ro tliw e  s ło w a : „I J a  cię n ie  
po tęp iam . Idź, a  od  te j chw ili 
ju ż  n ie  grzesz.” (J  8.11).

M. AMBROŻY
* « *

„Jezu, w sze lk ie  badania  d o gm a tyczn e  na T w ó j  te m a t  są dobre i 
za w sze  chętn ie  — za n im  się n im i  z a jm ę  — p o w ta rza m :  w ierzę;  P a 
nie, w sp o m ó ż  m o ją  n iewiarę. A le  w sze lka  d o g m a ty ka  odnosząca się 
do Ciebie je s t  dobra ty lk o  dlatego, że  po w in n a  m i  rozjaśnić  m ó j  
w łasny ,  w e w n ę t r z n y  obraz o Tobie, a n ie  objaw iać  Ciebie sam ego  
tak im ,  j a k im  przeds ta w ia sz  się w  m o im  sercu poprzez  T w ego  Ducha,  
tak im , ja k i  spo tyka sz  m n ie  m ilcząco p rzez  w y d a rzen ia  m ego  życia, 
przez dośw iadczen ie  T w o je j  Ł ask i  w ew n ę tr zn e j .

W bliźn im , dla którego w in ie n e m  zaangażow ać  się bez spog ląda
nia w  przeszłość, w  w ierność  w obec sum ien ia ,  k tóra  się ju ż  nie op 
łaca; w e  w sze lk ie j  m iłośc i i  radości,  k tóre  są przecież  ty lko  ob ie tn i
cą i  o tw iera ją  problem , czy  m a m  odw agę u w ierzyć  w  w ieczn ą  miłość  
i radość; w  p o w o ln y m  w zn o szen iu  się c ie m n yc h  w ó d  śm ierc i  w  gro
bie m o jego  serca; w  posępności śmierci, k tóra  w  ciągu całego życ ia  
zb l iża  się n ieus tannie ,  w  banalności t ru d n ych  do oddana przysług:  
w szędz ie  T y  m n ie  spo tykasz ,  jes teś  w e  w s zy s tk im ,  n ie n a zw a n y  lub  
p r z y z y w a n y  po  im ien iu .  G d y ż  w e  w s z y s tk im  s z u k a m  Boga, a by  uciec  
przed  śm ier te lnością , nicością i  w e  w s z y s t k im  t y m  n ie  m ogę porzucić  
tego człowieka , k tó r y m  ja je s tem , i tego, którego kocham . Dlatego  
w szy s tk o  w y zn a je  Ciebie, B oga-C złow ieka . W s zy s tko  p r z y zy w a  Cie
bie, w  k tó r y m  — p o n iew a ż  jes teś  c z ło w ie k ie m  — posiada się ju ż  
Boga, n ie  m u szą c  raz jeszcze  porzucać cz łowieka , i  w  k tó r y m  — p o 
n ie w a ż  jes teś  B ogiem  — m o żn a  zna leźć  człowieka, bez obaw y, że  
spotka  się w y łączn ie  absurd.

P r z y z y w a m  Cię. O s ta tn im  w y s i ł k ie m  m ego serca próbu ję  Cię 
uchw ycić .  Pozwól, b y m  Cię znalazł,  b y m  Cię spo tka ł  w  ca łym  m o im  
życiu , a b y m  ja ta k że  p ow oli  z rozum ia ł,  co Kośció ł m ó w i  m i  o Tobie.  
Is tn ie ją  ty lk o  d w a  osta teczne  słowa: Bóg i  Człow iek , jed na  i j e d y r a  
ta jem nica ,  na którą  p e łen  nadzie i  i m iłośc i  — zda ję  się całkowicie.  
Jes t  to m is te r iu m  w  sw o je j  dw ois tośc i  rzeczyw iśc ie  jedno. Jes t  j e d 
nością w  Tobie, Jezu  C hryste .  W k ła da ją c  d łoń  w  T w o je  rany, m ó w ię  
do Ciebie ra zem  z  T o m a sze m  p y ta ją c y m  pośród w ą tp ień :  „Pan m ó j  
i Bóg m ój" .  A m e n .”

K arl R ah n er, M odli tw a  po m ed y ta c ja ch
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W dniu 15 listopada 1984 roku państwo Józefa i Józef Łuszcz zo
stali udekorow ani m edalam i przez P rezydenta Częstochowy z oka
zji 50-lecia zawarcia związku małżeńskiego. Państw o Łuszczowie od 
17 lat należą do parafii polskokatolickiej w Częstochowie. Od kilku 
kadencji p. Józef pełni funkcję Prezesa Rady Parafialnej.

Dostojni Jubilaci przeżywali jubileusz w otoczeniu: 5 dzieci, 
11 wnuków  i 9 prawnuczków. Cała rodzina zaw ierała związki m ał
żeńskie i chrzciła swoje dzieci w polskokatolickiej świątyni.

Do jubileuszowych życzeń i gratu lacji składanych Dostojnym J u 
bilatom dołącza się cała społeczność parafialna. Szczęść Boże.

M il

* Bk
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P a ń s tw o  Ł u sz cz o w ie  o t r z y m u ją  z rą k  
P re z y d e n ta  C zę s to c h o w y  

ju b ile u s z o w y  m ed a l Dostojni Jubilaci w otoczeniu najbliższej rodziny

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (927)
w opracowaniu bpa M. RODEGO

S Shea G ilm ary  J a n  — (ur. r. ?, zm . 1892) — am ery k ań sk i 
h is to ry k  kościelny, a u to r  k ilk u  pow ażnych  dzieł. J e s t  też 
a u to re m  dzie ła  pt. H istory  of th e  Catholic C hurch  in  the  
U nited  S ta tes  (4 to m y ; 1886—1892), czyli Historia Kościoła  
K atolickiego w  S tanach  Z jednoczonych .

S h in to  — (jap .; c h in .;= d ro g a  bogów ) — a lb o  w  u jęc iu  
eu ro p e jsk im  s z i n t o i z m  — to  ro d z im a  i n a js ta rs z a , z a 
w ie ra ją c a  w  sob ie  e lem en ty  n a jd aw n ie jszy ch  w ierzeń , r e -  
1 i g i a, e lem en ty  an im is ty czn e  ta k  z z ak re su  i odnośn ie  
do z ja w isk  p rzyrody , ja k  i z z ak re su  i o d n o śn ie  do  k u ltu  
zm arły ch  p rzodków , k tó ra  to  re lig ia , a lb o  k tó ry  to  s z i n 
t o i z m  w  m ia rę  u p ły w u  w iek ó w  zo sta ł ubogacony  w  w ew 
n ę trzn ie  z a ra z e m  zróżn icow any , w y su n ię ty m  w  sw o im  czasie 
n a  czoło k u ltem  p rzo d k ó w  ro d u  cesarsk iego  i sam eg o  cesa
rza , o raz  w ch ło n ięc iem  w ie lu  e lem en tó w  - - buddyzm u, — 
kon fu c jan izm u , -  tao izm u  i in n y ch  w ierzeń , czy sy stem ów  
ta k  re lig ijn y ch , ja k  i sze rze j po ję ty ch  — filozoficznych . P o 
g lądy  s z i n t o i z m u  m a ją  też  sw o je  ź ró d ła  p isan e , p o ch o 
dzą one je d n a k  z n ie  ta k  odległych czasów , bo  zostały  z re d a 
g ow ane  w  V III w. (-*- k o jik i; -> n ikongi). K sięg i te  o p isu ją  
n a jd a w n ie jsz e  w ie rzen ia , czy m ity , do tyczące an tro p o m o r- 
ficzn ie  po jm o w an y ch  bogów  (-*- kam i), p o w sta n ia  św ia ta  
(-^ kosm ogonia), czy li w  ty m  p rz y p a d k u  w ysp  jap o ń sk ich  
ja k o  stw orzonych  b ezp o śred n io  p rzez  bogów , po d o b n ie  jak  
i Japończycy  szczycili się  i  w ie rzący  w  poglądy  sz in to izm u  
szczycą s ię  bezpośredn im  pochodzen iem  od bóstw , w szyscy 
Japończycy , szczególn ie  zaś cz łonkow ie rodz iny  rządzącej, 
ro d z in y  cesarsk ie j, oczyw iśc ie  p rz e d e  w szystk im  sam  cesarz
— m ikado . K sięga ->  E ng ish ik i z a w ie ra  27 — no rito , czyli 
za ró w n o  n iek tó re  w iadom ości teo log iczne, ja k  i n a s tęp n ie  
p rzed e  w szystk im  p rzep isy  ry tu a ln e , obrzędow e, a  n a w e t i 
w sk azan ia  z zak resu  etyki, zw łaszcza s to su n k ó w  m ięd zy 
ludzkich, przepisów o stosunku ludzi do bóstw, a również

w sk azan ia  dla m istrzó w  w  tym  zak res ie , m istrzó w  duchów  
czyli k ap łan ó w  — po  ja p . k a m i  — m u s z i  ( ^ k a n n u s h i ) ;  
n a jw yższą  godnością  w  ogóle, ró w m eż o jcow ie  rodzin , czu 
w a li n ad  w y k o n y w an iem  k u ltu  i w ykonyw ali go, w ykonyw ali 
w  m ieszk an iach  p rz y  dom ow ych o łta rzach , p rzed e  w szy st
k im  zaś w  m ie jscach  do pub licznego  sp e łn ia n ia  k u ltu  p rzez 
naczonych , a  w ięc w : św ią ty n iach , n a  szczy tach  gór, p rzy  
św ię tych  d rzew ach  itp ., późn ie j ró w n ież  i  to  w  szczególny 
sposób n a  te re n ie  p a ła c u  cesarsk iego , a  li tu rg iem  w tedy  
był sam  cesarz. W szelako  od  ok. V III w . s z i n t o i z m  p o 
czął z a tra c a ć  sw o ją  d aw n ą  tożsam ość i w sk u tek  w c h ła n ia 
n ia  w ie lu  e lem en tó w  ry tu a ln y c h  i d o k try n a ln y ch  buddyzm u, 
k o n fu c jan izm u , taw o izm u  i innych  jeszcze pog lądów  filo 
zoficznych s ta ł się w  n a s tęp n y ch  w iek ach  sw oistego  ro d za ju  
sv n k re ty zm e m  re lig ijn y m  z p rzew agą , a  m oże n aw e t do 
m in ac ją , buddyzm u  i o trzy m a ł n azw ę: r y o b u  — s h i n -  
t  o.

W w iek ach  X V III — X IX  usiłow ano  sz in to izm  oczyścić 
z obcych e lem en tów  i w p ły w ó w  o raz  n aw ró c ić  do p ra k ty 
k o w an ia  d aw nych  poglądów , ja k  ró w n ież  po n o w n ie  u- 
w zn ioślić  k u lt  cesarza. O d 1868 — 1945 r . ju ż  urzędow o, 
państw ow o , o d d z ie lan o  i oddzie lono  w  b a rd zo  pow ażnej 
m ie rze  sz in to izm  od  buddyzm u  i od  in n y ch  sy tem ów  f ilo 
zoficznych  czy re lig ii i po  p ro s tu  u p ań stw o w io n o  go; k a p 
łan ó w  u zn an o  za op łacan y ch  p rzez  p ań s tw o  urzędn ików , 
is to tę  zaś sz in to izm u  ja k o  św ia topog ląd , czy sy s tem u  filozo
ficznego, n i e  r e l i g i i ,  u zn an o  w  konieczności o d d a w a 
n ia  p rzez  o b y w ate la  japońsk iego , n a w e t w y zn a jąceg o  in n ą  
relig ię, czci czy li k u ltu  cesarzow i i u zn an y m  p ań stw o w o  
b o h a te ro m  japońsk im , k tó ry m  cześć o d d aw an o  w  św ią ty 
n ia c h  w ed łu g  u s ta lonych  p rzep isó w  słow nych  i fo rm alnych . 
N ajw yższym  p o śred n ik iem  m iędzy  n a ro d em  a bóstw am i 
uzn an y  zosta ł cesarz  (jap .—te n n o = k ró l  n ie b a ; s tąd  też 
ten kierunek p o lity czn o -re lig ijn y  został nazwany ten*
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Sprawiedliwość 

i uczciwość

S p raw ied liw o ść  i uczciw ość 
to  cno ty  um o ż liw ia jące  p rz e 
s trzeg an ie  siódm ego p ra w a  
D ekalogu, a  tak że  innych  
p rzykazań . S p raw ied liw o ść  n a 
leży do  cn ó t k a rd y n a ln y ch , 
b ez  k tó ry ch  życie n a  ziem i 
s ta ło b y  się  p iek łem . K ażda  
m a ła  czy w ie lk a  społeczność, 
je ś li m a  być trw a ła  i n ie  
chce p rzechodz ić  w e w n ę 
trz n y c h  w strząsó w , m usi k ie 
row ać  się  sp raw ied liw o śc ią . 
N a to m ias t uczciw ość je s t je d 
n ą  z je j  najm ilszy-ch s ió str . 
S p raw ied liw o ść  n a k a z u je  od 
d an ie  k ażdem u  tego , -co się 
k o m u  należy . U czciw ość p o le 
g a  n a  p o szan o w an iu  cudzej 
w łasności. O bie c ze rp ią  s iłę  z 
m iłości b liźn iego  i s ta n o w ią  
je j  -najbardziej w id o czn y  o b 
jaw .

W  P iśm ie  Ś w ię ty m  m ian em  
sp raw ied liw o śc i o k re ś la  się 
kom pleks cnó t, czyli po  p ro 
stu  doskonałość m o ra ln ą  i

św ię to ść  ja k ie jś  osoby. W 
ty m  sen s ie  n a z y w a  E w an g e
lis ta  św iętego  Jó zefa  M ężem  
sp raw ied liw y m . J e s t rzeczą 
zrozum iałą , ż e  ż a d n a  cno ta  
c h rze śc ijań sk a  n ie  m oże egzy
sto w ać  w  d u szy  w ra z  z o d ra 
ża jący m i w-adam i. N ie  m ożna 
n azw ać  człow ieka d o b ry m  czy 
sp raw ied liw y m , je ś li zacho
w u je  p rzy k azan ie  siódm e, a le  
depcze czw arte  czy p ią te . 
G rzech y  w y n ik a ją c e  ze s ła 
bości lu d zk ie j n a tu r y  n ie  n i 
szczą cnót ch rześc ijań sk ich , 
a le  p rz e sz k a d z a ją  w  s ta ły m  
w y p e łn ian iu  dob rych  czynów  
i zn iec h ęca ją  do p o stęp o w a
n ia  d ro g ą  cnoty. P o w in n o  się 
w ięc  s ta ra ć  o  ró w n o m ie rn y  
rozw ój w szy stk ich  sp raw n o śc i 
duchow ych , chociaż m oże is 
tn ieć  cn o ta  w iodąca , n a jb a r 
dziej w id o czn a  i c h a ra k te 
ry s ty czn a  d la  d a n e j osoby. 
B azą, n a  k tó re j o p ie ra  się 
sp raw ied liw o ść  ch rześc ijań sk a  
je s t p ra w o  Boże i p raw o  
lu d zk ie ; zgodne z p raw em  
B oga w y ry ty m  w  ludzk ie j 
n a tu rz e . W szyscy zg a d z a ją  się 
z ty m , że n a  św iec ie  p o w in n a  
zap an o w ać  sp raw ied liw o ść , 
a le  n ie  w szyscv  m a ją  je d n a 
k o w ą  w iz ję  te j sp ra w ie d li
w ości. W iększość w o je n  p ro 
w ad zo n y ch  w  n aszy ch  cza
sach , bezw zg lędna  w iększość 
rew o lu c ji i p o w stań  głosi h a 
s ła  sp raw ied liw o śc i i ob iecu 
je  z ap ro w ad zen ie  n a js p ra w ie 
d liw szego  ładiu i pr-aw. P o 
s tę p  je s t w id o czn y , a le  do 
p e łn e j sp raw ied liw o śc i n a  
św iecie  jeszcze daleko . T ak  
daleko , ja k  d a lek o  nam , w y - 
iznaw com  Ch-rystusa, do p e ł
n e g o  re s p e k to w a n ia  Jego  
p ra w . P ra c y  je s t w ięc bard zo  
dużo i w ym ogi sp ra w ie d li

w ości zaczn iem y  s ta w ia ć  so 
bie. C h rze śc ijan ie  m uszą  dać  
p rzy k ład . O k a ż d y m  z n ich , 
a szczególn ie  o  ich  -przywód
cach , b isk u p ach  i k ap łan a ch  
p o w in n i w szyscy  m ów ić: 
„O to m ężow ie sp ra w ie d liw i”. 
S p raw ied liw i m uszą być n a 
uczyciele  i rodzice. M ądrze  
szafow ać  n ag ro d am i, jeszcze 
m ądirzej k a ra m i w  s to su n k u  
d o  dzieci. N ie w o ln o  to le ro 
w ać żad n eg o  w yk ro czen ia  
p rzec iw  w łasnośc i cudzej i 
w spó lnej. O p o w iad a ł m i je 
d en  zacny  p an , ja k  to  jego 
m a tk a  o d u czy ła  go w  m ło 
dości r a z  n a  zaw sze  p rz y 
w łaszczan ia  sob ie  cudzej r z e 
czy: „M iałem  kolegę, k tó ry
o trzy m ał n a  g w iazdkę  ślicz 
ny  zag ran iczn y  p ió rn ik , w y 
p e łn io n y  ba jeczn ie  k o lo row y
mi o łów kam i. N ie  m o żn a  b y 
ło o d erw ać  oczu! Z ab ra łem  
n a  p rz e rw ie  je d e n  ta k i ołó
w ek. K o lega  n ie  doliczy ł się 
z aw arto śc i, a  ja  w  d o m u  p a 
trz y łe m  w  zdobycz, ja k  w  
tęczę. M a m a  zau w aży ła  m oje 
n iecodz ienne  zachow an ie . P o 
deszła cicho i w z ię ła  m i ołó
w e k  z ręk i. 0,9kąd  to  m asz” ?
— zap y ta ła . „K olega... tego,

dał... pożyczył m i” — tłu m a 
czyłem  ru m ie n ią c  s ię  po uszy. 
..Z ab ra łeś  m u  bez jeg o  zgody. 
W stydź się! Idź  n a ty c h m ia s t 
odn ieść o łó w ek  i n ie  zapo 
m n ij p rzep ro sić ! — M am usiu , 
rob i się  noc, j a  s ię  b o ję ”. — 
A  ikraść się  n ie  b a łe ś? !” D łu 
ga i s tra s z n a  b y ła  d ro g a  do 
dom u kolegi, choć by liśm y  
sąs iad am i. P rzy s iąg łem  sobie, 
że n ig d y  n ie  w y c iąg n ę  rę k i 
po  cudze i ja k  d o tą d  je s tem  
posłuszm y p rzysiędze .

S p raw ied liw o ść  w ym aga, 
byśm y  m ie li w y czu lo n y  słuch  
n a  k ażd e  w o łan ie  o  pom oc, 
w yostrzony  w z ro k  n a  każdy 
p rz e ja w  m a rn o tra w s tw a , bo 
sp raw ied liw o ść  i uczciw ość to  
tak że  oszczędność i hojność, 
życzliw ość i sum ienność .

P rzec iw  n iesp raw ied liw o śc i 
n ie  rnusii się  z a ra z  w y stęp o 
w ać  zb ro jn ie , żąd ać  d la  w in 
n y ch  try b u n a łó w  i (kar. To 
n ie  po  ch rześc ijań sk u . C za
sem  w y s ta rc z y  u p o m n ien ie  
b ra te rsk ie , a  czasem  ża rliw y  
a p e l p o d o b n y  do teigo, jak i 
n ap isa ł w  la ta c h  p ięćd z ie s ią 
ty ch  n a s z  p o e ta  A n to n i S ło 
n im sk i :

„T ow arzyszu  z  Brazylii ,  k tó ry  w  porcie  Santos  
w rzuca sz  do m o rza  w o r k i  pachnącego  ziarna,
P o w iedz  s w y m  p lan ta torom , k upcom , fa b ryk a n to m ,
Że n a m  p o tr zeb n a  w o n n a  k a w a  czarna.

T o w a rzy s zu  z  N e w a d y  i  bracie z  F o r m o z y !
C ze m u  do ognia w rzu ca s z  kosz  za ko sze m  w e łn y?  
T o w a rzy s zu  czy  s ł y s zy s z? G d y  nade jdą  m rozy ,
Z im n o  n am  będzie  bez tw o je j  baw ełny .

T o w arzyszu  z  K anady ,  k tó ry  zboże  palisz,
To n iepraw da , że  m ą k i  n ik o m u  n ie  trzeba.
Łopatą  z iarna  ty  m n ie  od głodu ocalisz,
Daj c h le b a 1.'’

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

n o  i z m e m ) .  U rzędow ym  a k te m  z a  sz in to is tyczne  zostały  
u zn an e  trz y n a śc ie  społeczności, n azw ijm y  je  w yznan iow ym i, 
ch rze śc ijań s tw u  zaś, k tó re  do Jap o n ii p rzen io sła  m is ja  je 
zu icka  pod k ie ro w n ic tw em , późn iejszego  św iętego, F ra n 
ciszka K saw erego , w  1549 roku , i buddyzm ow i pozostaw io 
no  n azw ę i s ta tu s  re lig ii. N aród  japońsk i, w ra c a ją c  do  d a w 
nych  jap o ń sk ich  m itó w  i leg-end, poczęto  tu  znow u uw ażać 
za n a ró d  w yższy od innych , za n a ró d  p rzez  bóstw a w y
brany .

W spółcześnie, od 1945 ro k u  znow u  inacze j poczęły się 
k sz ta łto w ać  w  Ja p o n ii losy i d z ie je  s z i n t o i z m u .  Szin- 
to izm  zo sta ł znow u, na  w zó r innych , u zn an y  ra lig ią , a le  
i oddz ie lony  — ja k  i in n e  re lig ie  — od  p a ń s tw a  i zd a n y  na 
w łasny  rach u n ek . C esarza  p rz e s ta n o  uw ażać  za, po tom ka 
boga, czy n a w e t — ja k  to  b yw ało  w  przeszłości — osobiście 
za boga. W  w y n ik u  w e w n ę trz n e j ry w a lizac ji sz in to izm  
począł się dzielić  n a  liczne  grupy , sek ty , od łam y, czy jak b y  
jeszcze inacze j te  p o dz ia ły  nazw ać  m ożna, ró żn iące  się m ię 
dzy so b ą  w ięcej czy m n ie j s to su n k iem  do w ie rzeń  i p ra k ty k  
przesz łośc i; do  sz in to izm u  chcą też  być za liczone różnego  
ro d za ju  se k ty  i g ru p y  z zak re su  m agii leczniczej, n ek ro - 
m ancji, różnego  ro d z a ju  in n eg o  w ró ż b ia rs tw a  itp .

Siankara — (żył i d z ia ła ł w  V III — IX  w ;, u r. ok. 780, 
zm. ok. 820) — to  m yślic ie l in d y jsk i i re fo rm a to r  re lig ijny , 
k tó ry  zo sta ł p rzez  sw o je  środow isko  u zn an y  ró w n ież  za — 
p ro ro k a . U w ażał, iż  w spó łczesny  m u  —* h in d u izm  odszedł 
w  dużej m ie rze  od  s ta roży tnyph  in d y jsk ich  w ie rz e ń  i t r a 
dycji i że na leży  w spó łczesną  w iedzę  i re lig ię  z re fo rm ow ać  
w  d u ch u  daw nych  pog lądów  i p rak ty k , czyli g łosił kon iecz
ność p o w ro tu  do ->■ up an iszad  i d aw nej h in d u sk ie j trad y c ji. 
W o p a rc iu  o  to  s tan o w isk o  w y koncypow ał w łasn y  rnoni- 
styczny  system , nazw an y  a d w a j t y z m e m  (sanskr. ad - 
v a i t a = n ie  dualizm , niedw oistość), lub  też -*■ w ed an tą . Is 

to tą  tego  pog lądu  je s t tw ie rd zen ie , że je d y n ie  rzeczyw is
tym , w iecznym , jedynym , n iepodz ie lnym  b y tem  je s t — 
B ra h m a n  (-»- B ra h m a ; — b ram in izm ), w sze lk ie  in n e  byty, 
czyli tzw . różno rodność  fo rm  rzeczyw istości je s t  n ie rz e 
czyw ista , je s t m a ją , czyli z łu d n ą  lu b  u łu d n ą , w zg lędn ie  
śc iśle j — je s t odbiciem , ró żn o ro d n y m  odb ic iem  w ła śn ie  je 
dynej rzeczyw istości, k tó rą  je s t  B ra h m a n  a lb o  B rah m a. 
a dusza, ja ź ń  in d y w id u a ln a , a t m a n ,  je s t in te g ra ln ą  częś
c ią  B rah m y  czy B rah m an a  ja k o  jedynego  D ucha, czy je d y 
nej D uszy św ia ta , czyli s+anow i z n ią  tożsam ość. M ożna 
p rze to  pow iedzieć, że  je s t to  sy s tem  n ie  ty lk o  m ono istycz- 
ny, a le  że je s t to  sw ojego  ro d z a ju  - p an te izm  (albo  m o- 
n izm  sp iry tua lis tyczny ).

S ia rczyńsk i F ran c iszek  — (ur. 1758, zm . 1829) — to  w p ie rw  
k5. zakonny , p ija r , n a s tę p n ie  by ł k o le jn o  w  p a ru  p a ra 
fiach  proboszczem , a le  by ł te ż  pub licy stą , h is to ry k iem , a u 
to rem  szeregu  p rac , a  od 1827 ro k u  p ie rw szy m  d y re k to re m  
Z ak ład u  N arodow ego  im . Jó zefa  M ak sy m ilian a  O sso liń sk ie 
go (O ssolineum ), u fu n d o w an eg o  w  1817 ro k u  w e  L w ow ie, 
w szelako  dzia ła lność  sw o ją  Z ak ład  rozpoczął do p ie ro  w  
1827 roku . C elem  i z ad an iem  Z ak ład u  by ło  zb ie ran ie , k a 
ta lo g o w an ie  i u trw a la n ie  d ru k ó w  i rękop isów , do tyczących 
P o lsk i, s tw a rz a n ie  P o lak o m  w a ru n k ó w  do p ra c y  n au k o w e j, 
w y d aw an ie  p ra c  n aukow ych , o rg an izo w an ie  i p o szerzan ie  
b i b l i o t e k i .  Od 1953 ro k u  Z ak ład  im . O sso lińsk ich  zos
ta ł podzie lony  n a : B ib lio tekę  i W y d aw n ic tw o  PA N. P o d w a
lin y  pod  tę  zasłużoną  dla k u ltu ry  j n a u k i po lsk ie j in s ty tu 
cję  położył w  po w ażn e j m ierze  ks. F ran c iszek  S i a r c z y ń -  
s k  i.

S id u r — (hebr.) — to  w  m oza izm ie  (judaizm ie) zb ió r m o 
d litw  na  dn i pow szednie , szab a t i św ię ta  (zob. też - m ach - 
zor).



UCISK  
CHRZEŚCIJAN  

W TURCJI

P ołożen ie  ch rześc ijań sk ich  
m nie jszości w  T u rc ji u leg ło  
od czasu  puczu  w ojskow ego  
p rzed  4 la ty  d a lszem u  pogo r
szeniu . D otyczy to  n ie  ty lko  
ch rześc ijan  w  p o łu d n io w o 
-w schodn ich  p ro w in c jach , 
lecz ta k ż e  wr S tam bu le , k tó 
ry  był daw n ie j zn an y  ja k o  
m ie jsce  azylu . O słab ione licz
bow o spo łeczności a rm eń sk ie , 
g reck ie  i sy ry jsk o -p raw o s ław - 
ne  n o tu ją  dalsze zm n ie jszen ie  
s ię  in s ty tu c ji re lig ijn y ch  i o ś
w ia tow ych .

DIALOG
RZYMSKOKATOLICKO-

-PRAW OSŁAW NY

W A kad em ii P raw o sław n e j 
w  G onii n a  K recie  odby ło  się 
w  dn iach  30 m a ja  — 8 czerw 
ca 1984 r. trz ec ie  p osiedzen ie  
M ieszanej K om isji M iędzyna
rodow ej ds. d ialogu  m iędzy 
K ościołem  R zym skokato lick im  
a K ościołem  P raw osław nym . 
G łów nym  tem a tem  o b rad  
by ła  w za jem n a  re la c ja  zacho 
dząca m iędzy  w iarą , s a k r a 
m en tam i i jednością . O siąg 
n ię to  „g en era ln e  po ro zu m ie
n ie ’' w  k w estii po jm o w an ia  
sak ram en tó w  C hrztu , B ie rz 
m o w an ia  i E ucharystii, a le 
o sta teczny  te k s t d o k u m en tu  
w ym aga jeszcze d o p raco w a
n ia  i zo s tan ie  ogłoszony w  
te rm in ie  późn ie jszym . J a n  P a 
w eł II w ezw ał w szystk ich  
rzj^m skokatolików  do  m o d lit
w y  w  in te n c ji pom yślnych  
rezu lta tó w  sp o tk a n ia  n a  K re 
c ie: „N iechaj w sp ó ln e  stu d ia , 
m o d litw a  w szystk ich  i szcze
ry, lo ja ln y  dialog p rzyczyn ią  
s ię  do p rzezw yciężen ia  is tn ie 
jących  jeszcze trudnośc i, tak  
ab y  p rzy w ró co n a  zosta ła  p e ł
n a  jedność, a  rzy m sk o k a to - 
licy  i p raw o sław n i m ogli 
w reszcie  ce leb row ać w spó ln ie  
E u ch a ry s tię ” .

EWANGELICKI
KALENDARZ

IMION

W czerw cu  u k aza ł się w 
H an n o w erze  (RFN) „E w an 
gelick i k a le n d a rz  im io n ” za
w ie ra ją c y  p o n ad  400 im ion, 
począw szy  od W ojc iecha  z 
P rag i, k tó ry  zg inął śm ie rc ią  
m ęczeńską  w  r. 997 w  P ru 
sach, aż do U lry k a  Z w ing lie- 
go, re fo rm a to ra  sz w a jc a rsk ie 
go. K a le n d a rz  w in ie n  p rzy 
czynić się do tego, ab y  za 
chow ać w  pam ięc i św iadków  
w ia ry  całego ch rześc ijań s tw a  
— ośw iadczy ł lu te ra ń sk i b is 
kup  J. H eu b ach  — n ie  o zna
czając  b y n a jm n ie j jak ie jś  
„ew angelick ie j k an o n iz a c ji” .

NAGRODA NOBLA  
DLA BISK U PA  

TUTU

P o k o jo w a  n ag ro d a  N obla 
za  ro k  1984 zosta ła  p rzy zn a 
n a  g en e ra ln em u  sek re ta rzo w i 
R ad y  K ościołów  w  P o łu d n io 
w ej A fryce, 53 -le tn iem u  b is
kupow i K ościo ła  A n g lik a ń 
skiego D esm ondow i T u tu . 3 p  
T u tu  je s t jed n y m  z czołow ych 
p rzed s taw ic ie li b iernego  opo
ru  p rzec iw ko  po lityce  a p a r t
he id u  w  sw ym  k ra ju ,

SESJA ŚWIATOWEJ 
FEDERACJI

LUTER AIŚfSKIEJ
Podczas o d b y w ające j się w  

B udapeszc ie  p le n a rn e j sesji 
(św ia tow ej F e d e ra c ji L u te ra ń -  
sk ie j, w  k tó re j uczestn iczy ło  
1200 osób znaleź li się ró w 
n ież  o b se rw a to rzy  S e k re ta r ia 
tu  ds. Jed n o śc i C h rześc ijan  
w ra z  z jego p rzew odn iczącym  
—  ks. k a rd . Jo h a n n e se m  W il- 
leb ran d sem . P rzew odn iczący  
S e k re ta r ia tu  ds. Jednośc i 
C h rześc ijan  w  sw oim  w y stą 
p ien iu , n a w ią z u ją c  do te m a 
tu  sp o tk an ia  — „C hrystu s  — 
n a d z ie ją  św ia ta ” m ów ił o 
w spólnocie  ch rześc ijan , o d ą 
żen iu  do p e łn e j jedności. 
W spom niał też  o w k ład z ie  
K ościo ła  R zym skokato lick iego  
w  rozw ój ekum enizm u.

PROTESTANCI K A NADY  
O POLITYCE W USA

O sta tn io  R ad a  G en e ra ln a  
Z jednoczonych  K ościołów  K a 
n a d y  u z n a w a n a  za je d n ą  z 
n a jw ięk szy ch  o rg an izac ji K o
śc io ła  p ro testan ck ieg o , ogło
siła  rezo luc ję  p o tę p ia ją c ą  in 
te rw e n c ję  S ta n ó w  Z jed n o 
czonych w  A m eryce  Ś ro d k o 
w ej. P o dk reś lono , że rząd  
U SA  s to su je  ró żn o ro d n e  fo r
m y in g e ren c ji (w ojskow ą, 
po lityczną , gospodarczą) w  
celu  w y w o ły w an ia  zam iesza
n ia  w  N ik a rag u i, a  tak że  
u d z ie la  s ta łe j pom ocy  re ż i
m ow i w  S alw ado rze .

W EZW ANIE DO
WSPÓLNOTY OŁTARZ4

W o św iadczen iu  pt. „ J e d 
ność K ościo ła” b iskup i lu te -  
rań scy  w  R FN  w y raz ili n a 
dzieję , że K ośció ł R zym sko
ka to lick i zb ad a  ponow nie  
m ożliw ość u d z ia łu  ch rześ
c ijan  in n y ch  w y z n a ń  w  
sa k ra m e n c ie  K o m u n ii Sw. 
S zanse  p o k o n y w an ia  d z ie 
lących  p rzec iw ień s tw  sa 
w ie lk ie . B iskup i w skaza li w  
zw iązku  z ty m  n a  koncepcję  
koście lnej jed n o śc i ,.w p o 
je d n a n e j ró żn o ro d n o śc i”, w e 
d ług  k tó re j w y zn an ia  w in n y  
się ak cep to w ać  w za jem n ie  w  
ich  odm ienności, a  je d n a k  
uw ażać  się z a razem  za je 
den  K ośció ł ch rześc ijań sk i. 
B iskup i lu te rań sc y  ape low ali 
rów nież  do K ościo ła  R zym 
skokato lick iego , ab y  obok n ie 
dz ie lnych  m szy u rząd za ł do 
d a tk o w e  n abożeństw a , k tó re  
m ogłyby  m ieć tak że  fo rm ę 
ek um en iczną . R esp ek to w an a  
je s t p rzy  ty m  decyzja  K oś
cio ła  R zym skokato lick iego , 
ab y  n ie  u rząd zać  nabożeństw  
ek u m en iczn y ch  w  n iedz ie lne  
p rzed p o łu d n ie  z u w ag i na  
znaczen ie  W ieczerzy  P a ń 
sk ie j. P rz y  o k az ji zachęca  się 
K ościoły  E w angelick ie , by  
częściej obchodziły  u roczys
tość K om un ii S w . i w  godny 
sposób sp raw o w a ły  te n  s a k ra 
m e n t — zaw sze p rzez  o rd y 
now anego  księdza. K on iecz
ność w zm ożonych  k o n tak tó w  
ek u m en iczn y ch  uzasad n ia  
k o n fe ren c ja  b isk u p ó w  lu te -  
ra ń sk ic h  n ie  ty lko  teo log icz
nie, lecz  także  z uw ag i na  
w spó łczesną  sy tu ac ję  na  św ie- 
cie, w  obliczu  zagrożen ia  B o
żego stw o rzen ia . W czasach 
nieD okoju i n ie sp ra w ie d li
w ości w ażne  ie s t szczególnie 
w spó lne  św iad ec tw o  w szy st
k ich  ch rześc ijan ,

Wnętrze kościoła ś\v. M ikołaja w Havre (Francja)

Katedra z XII w ieku w  Awinion (Francja)
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Koneserom pięknych głosów

Spotkanie z JANUSZEM ŻEŁOBOWSKIi
— odtwórcą czołowych ról na scenie 

Operetki Warszawskiej
O pere tka , m im o u tra ty  b lasku , 

ja k i ją  o taczał w  la ta c h  n a jw ię k 
szego ro zk w itu , m a  n a d a l sw ych 
gorących  zw olenn ików  i e n tu 
z jastów . K ażda in ic ja ty w a  p rzy 
p o m in an ia  tra d y c ji „u śm iech n ię 
te j m u zy ” (jak  często się nazyw a 
opere tkę) oraz p rezen to w an ia  je j 
od tw órców  — arty s tó w  sceny  
po lsk ie j — budzi w dzięczność 
C zyteln ików . D zięku jem y  za m i
łe listy , k tó re  o trzy m aliśm y  od 
naszych  C zy teln ików  — k o n ese 
ró w  p ięknych  głosów. .C ieszy  nas, 
że cykl w y w iad ó w  z a rty s ta m i 
scen  w arszaw sk ich  w zbudził ta k  
duże za in te reso w an ie . P roszę  
P a ń s tw a , p ięk n a  m uzyka  m a  i 
m ieć będzie  zaw sze sw o je  p ra w a  
i sw oich  koneserów , ta k  sam o, 
ja k  dobre, sz lach e tn e  w ino.

N ikom u, k to  choć tro ch ę  in te 
re su je  się  o p ere tk ą , n ie  trz e b a  
p rzed s taw iać  dzisiejszego n asze
go gościa — Ja n u sz a  Ż ełobow - 
skiego. Tym  z P ań stw a , k tó rzy  
n iezb y t często goszczą w  sto łecz
ne j O peretce, podpow iem y, że 
P an  Ja n u sz  Ż ełobow ski je s t  o 
becn ie  o d tw ó rcą  czołow ych ró l 
n a  scen ie  w arszaw sk ie j, czyli 
tzw . p ie rw szym  am an tem  O pe
re tk i W arszaw sk ie j.

— W jakich rolach w ystępuje Pan 
w  tej chw ili na scenie W arszawskiej 
Operetki?

— O becnie  g ram  h rab ieg o  Ta- 
ss illa  w  opere tce  K a lm a n a  „ H ra 
b in a  M arica”, h rab ieg o  D an iłę  w  
„W esołej w dów ce” L eh ara , m a r 
k iza  A iy s ty d a  w  „B alu  w  S a- 
voy :u ” A b ra h a m a  o raz  F eriego  
w  „K siężniczce czard asza” K a 
lm an a . W  o sta tn ie j n a sze j p re 
m ierze  „Boso, a le  w  o stro g ach ” 
w y stęp u ję  w  bard zo  n ie typow ej 
d la  m n ie  ro li, m ianow ic ie  g ram  
tam  T a jn ia k a  — czyli p rzed w o 
jen n eg o  p o lic ja n ta  w  cyw ilu . W 
..P erich o li” O ffen b ach a  i „H uś
ta w c e ” C p lem ana n ie  b io rę  u 
działu .

— Od jak daw na zw iązany jest Pan 
z W arszawą, konkretnie z Operetką 
W arszawską?

— Z W arszaw sk ą  O p ere tk ą  za 
cząłem  w sp ó łp raco w ać , będąc  
jeszcze so lis tą  O p ere tk i K ra k o w 
sk iej. P rzez  ro k  p rzy jeżdża łem  
tu ta j n a  gościnne w ystępy , za 
p ra sz a n y  przez  ów czesnego d y 
rek to ra , p a n ią  S tan is ław ę  S ta 
n is ław sk ą . W zią łem  w ów czas u 
d z ia ł w  m usica lu  L idy  „M iłość 
sze jk a” i w  k lasycznej opere tce  
S tra u ssa  „Z em sta  n ie to p e rza”, po 
czym  p rzyszed łem  ju ż  n a  sta łe . 
T ak  w ięc w  te j chw ili je s te m  w

W arszaw ie  b lisko  15 la t. P rz e d 
tem  w y stęp o w ałem  w  K rak o w 
sk iej O pere tce  12 la t  — czyli 
u zb ie ra ło  się  ju ż  27 la t.

— Czy studia m uzyczne ukończył
P a n  w  K ra k o w ie ?

— T ak. W K rak o w ie  ukończy
łem  w yższe s tu d ia  m uzyczne u 
prof. R om aniszyna, u zu p e łn ia jąc  
je  jeszcze u p ro f. S e ra fin a , i 
tam że d eb iu tow ałem , będąc jesz- 
czs s tu d en tem , z ty m  jed n ak , że 
m ój d eb iu t m ia ł m ie jsce  w  O pe
rze , a  n ie  w  O pere tce  (w  p rze 
c iw ień s tw ie  do m oich  zn ak o m i
tych  kolegów , ta k ic h  jak . R om an 
W ęgrzyn i K az im ie rz  P u ste lak , 
k tó rzy  zaczynali od O pere tk i, a 
n a s tęp n ie  p rzeszli do O pery). D e
b iu to w a łem  w  bard zo  c iekaw ej 
pozycji, m ian o w ic ie  w  „C yru liku  
sew ilsk im ” R ossiniego. Po z a g ra 
n iu  k ilk u  m n ie jszych  ró l o p e ro 
w ych  poczu łem  się  tro szk ę  ja k 
by „na rozd ro żu ”, n ie  w iedząc 
co d a le j ze sobą począć. W tedy  
w łaśn ie  zap roponow ano  m i ro lę  
A lfred a  w  „Z em ście n ie to p e rz a ” 
S trau ssa . Z w ie lk ą  ostrożnością  
p rzy ją łem  tę  p ropozycję , p o n ie 
w aż n ie  w y o b raża łem  sobie w ła s
n e j osoby w  O peretce. N igdy ja>- 
koś n ie  k o ja rzy łem  sieb ie  z tym  
g a tu n k iem  sz tu k i m uzycznej — 
p o ch łan ia ła  m n ie  m uzyka  p ow aż
na. A  o p e re tk a?  B y ła  ona  d la  
m n ie  czym ś bardzo  dalek im . 
Ja k o  s tu d e n t ch łoną łem  z w ie l
k ą  p a s ją  m u zy k ę  S ch u b erta , Szu- 
m ana. P rzy zn am  się, że k iedy  
w  ro k u  1954 p o w sta ła  w  K rak o 
w ie O p ere tk a  (w ystępow ali w te 
dy w y b itn i so liści: K az im ierz
P u ste lak , R om an  W ęgrzyn, Iw o 
na  B orow icka), n ie  chodziłem  na 
sp ek tak le  i n ie  p oc iąga ła  m n ie  
ta  m u zy k a  (!). T ak  w ięc m iałem  
pew ne  opory, jeś li idz ie  o w ys
tęp o w an ie  w  „Z em ście n ie to p e 
rz a ” . P rzy ją łem  je d n a k  tę  p ro 
pozycję, zag ra łem  A lfred a  i zos
ta łem ... zau roczony  opere tką . 
P óźn iej jeszcze zag ra łem  k ilk a  
ró l operow ych  (np. D am azego w 
..S trasznym  dw orze” , A rlek in a  
w  „ P a ja c a c h ”), a le  na  s ta łe  z w ią 
załem  się w ła śn ie  z opere tką . 
Jak o  c iekaw ostke  dodam , że w  
K rak o w ie  je s t dość specyficzna 
scena, m ianow ic ie  je s t ta m  T e
a tr  M uzvcznv. w  k tó rv m  O pera  
i O p ere tk a  tw o rzą  ja k b y  jedno  
p rzedsięb io rstw o . N iek tó rzy  a r 
tyści m ogą w ięc w ystępow ać i 
w  O peretce, i w  O perze . T ak  
w ięc zasadn iczą  m o ją  p ra c ą  s ta 
ła  się O pere tka . Z acząłem  g rać  
ro ie  am an tó w  —  ja k o  p ie rw sza

by ła  „C liv ia” D ostała. P o tem  
„przyszły” inne  p iękne  opere tk i. 
S zalen ie  m iło  w spom inam  okres 
k rak o w sk i. M iałem  w ów czas 
p rzy jem ność  w ystępow ać  u  boku  
znakom itych  a rty stó w , a zw łasz
cza u boku w sp an ia łe j gw iazdy  
po lsk ie j O p ere tk i — n ies te ty , już 
n ie  ży jącej — Iw ony  B orow ic- 
k ie j, k tó rą  zaw sze .szczególn ie  
serdeczn ie  w spom inam . G dyby 
ta k  zliczyć w szystk ie  m oje ro le
— k rak o w sk ie  i w arszaw sk ie  — 
u zb ie ra łoby  się  ich p o n ad  60.

— W sp o m n ia ł P a n  o p o c z ą tk a c h  
s w o je j w s p ó łp ra c y  z W a rsz a w sk ą  
O p e re tk ą  — b y ło  to  za d y re k c j i  p a 
n i S ta n is ła w s k ie j . . .

— Jeszcze za kadencji pani 
S tan is ław sk ie j. Chociaż... w spó ł
p racę  począ tkow ą rozpocząłem

w cześn ie j — za czasów  d y re k to 
r a  B ursz tynow icza , k tó ry  m n ie  
zap ro s ił n a  gościnny  w ystęp  w  
„B aron ie  cy gańsk im ” S trau ssa . 
Z ag ra łem  w ów czas w  jed n y m  
p rzed s taw ien iu  . (było to  w  
czerw cu  1970 r.) , a  ju ż  po w a 
k ac ja ch  zm ien iła  się D y rekc ja  
O pere tk i W arszaw sk ie j, p rzyszła  
p a n i S tan is ław sk a , i on a  tę  „goś
c in n ą ” w sp ó łp racę  ze m n ą  k o n 
ty n u o w a ła  — aż do m om en tu , 
k ied y  to  zosta łem  zaangażow any  
n a  sta łe .

— C zy — P a n a  7 d a n ie m  — z esp ó ł 
s o lis tó w  O p e re tk i W a rsz a w sk ie j  
z m n ie jsz y ł s ię  n a  n ie k o rz y ś ć  s c e n y  
w a rs z a w s k ie j?

— Czy n a  n iekorzyść?  O sobiś
cie p rzyznam , że ch ę tn ie  bym  
w id z ia ł w  dalszym  ciągu  n a  sce-

l a u i s a -
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— O czyw iście, d y re k to r T ea tru
— odpow iedzia lny  jednoosobow o 
za ca ło k sz ta łt p racy  a rty sty czn e j 
w  O p ere tce  W arszaw sk ie j. N ie
m n ie j je d n a k  m a nieco  do p o 
w iedzen ia  tzw . R ad a  A rty s ty cz 
na. k tó ra  pe łn i ro lę  o rg an u  do
radczego  w  kw estii ob sadzen ia  
ról. M uszę p rzyznać  — poniew aż 
sam  b io rę  u d z ia ł w  posiedze
n iach  te j R ady  — że D yrek to r 
bard zo  często pew nych  naszych  
sugestii w y słu ch u je  i s ta ra  się 
nasze u w ag i p rzy jąć , w p ro w a 
dzić je  w  życie, bo przecież  sam
— jak o  a k to r  d ram aty czn y  — 
n ie  je s t całkow ic ie  obeznany  ze 
specy fiką  p ew nych  ró l i m ożli
w ościam i a rty s tó w  w  o d n ies ie 
n iu  do tych  ról.

— C zy  n ie  u w a ż a  P a n , ż e  r e p e r tu a r  
k la s y c z n y  je s t  z a  m a ła  p re z e n to w a n y  
n a  w a rs z a w s k ie j  s c e n ie , je ś l i  o c e n im y  
to  w  p o ró w n a n iu  z  r e p e r tu a r e m  n o 
w o c z e s n y m  te g o  ty p u ,  ja k  n p . :  „ H u ś 
t a w k a ” , „ B o s o , a le  w' o s t r o g a c h ” ? A 
m o że  z  k o rz y ś c ią  d la  w id z ó w  b y ło 
b y  w p ro w a d z e n ie  n o w y c h  p o z y c j i,  
a le  % k la s y k i?

— Proszę Pani. W tej chwili 
je s t p e w n a  ten d en c ja , żeby w y
s taw iać  tzw . m usicale . N asza O 
p e re tk a  n ie  ty lko  te raz , a le  i 
d aw n ie j — jeszcze za d y rek c ji 
p an i S tan is ław sk ie j — u siło w a ła  
tego typu  pozycje w łączyć do 
re p e r tu a ru . M oje odczucie w  te j 
kw estii je s t dw o jak ie . U w ażam , 
że nasi a rty śc i n ie  są  jeszcze ta k  
dob rze  p rzygo tow an i do re p e r 
tu a ru  m usicalow ego , ja k  n a  p rzy -

Janusz
Żelobow ski

nie O pere tk i W arszaw sk ie j W an 
dę P o lańską , M ieczysław a W oj
nickiego, Je rzeg o  S erg iu sza  A- 
danczew sk iego  i innych  k o le 
go*’, k tó rzy  z ta k ic h  czy innych  
po ro d ó w  w  te j chw ili ju ż  z 
n a  t y m  te a tre m  n ie  w sp ó łp racu 
ją . M iałem  p rzy jem ność  w  ich 
grjn ie  w ystępow ać, g rać  u  ich  
b r1 u, i tę  m in io n ą  w sp ó łp racę  
sz lŁ n ie  sob ie  -en ię  i b a rd zo  m i
le  w spom inam . B ardzo  p rz y je m 
nie w sp o m in am  p a n ią  W andę 
Polańską, k tó re j m ia łem  p rz y je m 
ność p a rtn e ro w a ć  n a  naszej sce 
nie — by ła  to  p rzecież  zn ak o m i
ta  P rim a d o n n a  po lsk ie j opere tk i.

— D laczego odeszli gwiazdorzy? Czy 
nie u w a ża  P a n ,  ż e  p o w in n o  b y ć  d la  
nich m ie js c e  w  W a rsz a w sk ie j  O p e re t
ce? W sz y s tk im  n a m  p o w in n o  p rz e c ież  
zależeć  n a  k s z ta łc e n iu  m ło d y c h  k a d r ,  
n a  ro z w o ju  k u l tu r y  p o ls k ie j ,  a m ło 
dzież w in n a  s ię  u c z y ć  w ła ś n ie  n a  
m is trz a c h , z d o b y w a ć  w ia d o m o śc i 
p rzed e  w sz y s tk im  od fa c h o w c ó w  z 
p raw d z iw eg o  z d a rz e n ia .

— D laczego odeszli ko ledzy  z 
naszego zespołu  — tru d n o  m i to  
n ap raw d ę  oceniać i tru d n o  m i 
do i.ekać , ja k ie  były  g łębsze p rz y 
czyny tak ich  decyzji. Być może 
były to  decyzje, k tó re  w y n ik ły  z 
kon flik tu  z D y rek c ją  W arszaw 
skiej O p ere tk i?  Być m oże D y rek 
c ja  n ie  w id z ia ła  tych  a rty s tó w  
w  sw oim  re p e r tu a rz e ?  N ie m o
gę tego osądzać i w ypow iadać  
się n a  ten  tem a t. To są  ta k  p ry 
w a tn e  sp raw y , że n ie  m ogę ich 
oceniać. N iem n ie j je d n a k  osobiś
cie ża łu ję , że ich  n ie  m a  n a  n a 
szej scenie, bo a rty s ta , m im o  że 
la ta  p łyną , zaw sze m oże znaleźć
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d la  sieb ie  o d p ow iedn ią  rolę, jeś li 
re p re z e n tu je  odpow iedn i głos i
— oczyw iście — ta le n t. W ydaje  
m i się, że by łyby  m ożliw ości n a 
w iązan ia  k o n ta k tu  — p rzy  do
b re j w oli ta k  ze s tro n y  D yrekcji, 
ja k  i ze s tro n y  ty ch  a rty stów , 
k tó rzy  z O p ere tk i odeszli. A le 
znow u m u szę  podk reś lić , że je s t 
to  sp ra w a  bardzo  d e lik a tn a  i n ie  
w iem , czy a k tu a ln ie  m ożliw a  do 
rea lizac ji. P rzy zn am  je d n a k  — 
ta k  ja k  P an i w sp o m n ia ła  — że 
m łodzież p o w in n a  og lądać  n a  
scen ie  dośw iadczonych , sta rszych  
kolegów . To p raw d a . I po raz  
trzec i pow iem , że szkoda, bardzo  
szkoda, że ich nie m a.

— Kto m a decydujący g!os, jeśli i 
dzie o obsadzanie głów nych  ról w  
spektaklach?

y w  n (vvi\*/k

k ład  w idzi się  to  n a  film ach  a 
m ery k ań sk ic h  — „ H a ir” , „Jezus 
C hrystu s — su p e r s ta r ”, gdzie 
w y s tę p u ją  ak to rzy  o specyficz
nym  sposobie śp iew an ia , po p ro s
tu  w y se lekc jonow an i do tych  ról. 
O glądałem  te  film y  i m ogę 
stw ierdzić , że np. Jezu sa  C h ry s
tu sa  g ra ł ta k  znakom ity  a rty s ta , 
że ja , osobiście, n ie  w id z ia łb y m  
tak iego  w  Polsce. P odobn ie  rzecz 
s ię  m a  z p o stac ią  Ju d a sz a  — za 
g ra n ą  p rzez  M urzyna  o specy
ficznym  głosie, nadzw ycza jnych  
w a ru n k a c h  fizycznych  i m ożli
w ościach tanecznych  oraz  a k to r
skich . W niosek  z tego je d e n  — 
do m usica li se lek c jo n u je  się a k 
to ró w  i je ś li s ię  w y b ie ra  je d n e 
go, to m oże on grać  tę  ro lę  n a 
w e t .sjęćlem la t U nas ksz ta łc i

się s tu d en tó w -w o k a lis tó w  w 
szko łach  m uzycznych  n a  re p e r
tu a rz e  p rzede  wTszystk im  k la 
sycznym  — s ta ra  m u zy k a  w ios
ka, o p e ra  itd . Z tego też  pow odu 
i głos inaczej się u s taw ia . O ka
zu je  się, że w  m u sica lu  ta k  u s 
taw io n y  głos n ie  sp raw d za  się. 
M oim  zdan iem , głos ten  n ie  m a 
odpow iedn iego  m usicalow ego  
b rzm ien ia . Z resz tą  n ie  p ierw szy  
ra z  tę  sp raw ę  poruszam . O prócz 
tego, nasze szkoły  n ie  k sz ta łcą  
w  s tu  p ro cen tach  a rty s tó w  w  za 
k res ie  tań ca , g ry  ak to rsk ie j i 
w ok a lis ty k i — k tó re  to e lem en ty  
w  m usica lu  m u szą  być op raco 
w an e  do p e rfek c ji p rzez  a r ty s 
tów . I potem , k ied y  się w ystaw ia  
m usical, p rzy  n a jlep szych  n aw e t 
chęciach  ze s tro n y  p rzygo tow uj ą- 
cych, p rzy  s ta ra n n e j scenografii, 
p r zy w y k o rzy stan iu  w szystk ich  
m ożliw ości, ja k ie  d an y  zespół 
posiada , zaw sze czegoś b ra k u je
— b ra k u je  tego specyficznego 
k lim a tu , ja k i re p re z e n tu ją  np . 
am ery k ań sk ie  m usicale . To „coś”, 
ten  „ k lim a t7’ je s t w  zasadzie  n ie 
uchw y tny , a le  is tn ie je . M uszę 
je d n a k  przyznać , że oni z kolei 
n ie  p o tra filib y  zagrać  ta k  dobrze 
k lasycznych  opere tek , np. K al- 
m ana, ja k  to  ro b i się  w  E u ro 
pie.

M usicale  m usim y  je d n a k  — od 
czasu  do czasu  — grać , bo m ło d 
sza część w idow n i oczekuje  
„m ocniejszego u d erzen ia" . O bec
n ie  g ram y  „H u śtaw k ę"  C olem a- 
na, w ed ług  lib re t ta  G ibsona-B e- 
n n e ta  „D w oje n a  h u ś ta w c e ” (w 
reżyserii R y szard a  P ie tru sk iego ). 
N ie b io rę  w  tym  p rzed s taw ien iu  
udz ia łu , m ogę je  ocen ić  jed y n ie  
jak o  w idz. S z tu k a  ta  je s t bardzo  
s ta ra n n ie  p rzy g o to w an a  i p recy 
zy jn ie  w y reżyserow ana . M a po
w odzenie, chociaż by ła  m ocno 
k ry ty k o w an a  przez  p rasę . N aszą 
n o w ą p re m ie rą  będzie  k lasyczna  
o p e re tk a  S trau ssa  „Noc w  W en e 
c ji” . w  k tó re j b ędę  g rać  ro lę  
k sięc ia  U rb ino  (reżyseria  R y sza r
d a  P ie trusk iego).

— Czy, jako artysta-śp iew ak dużej 
klasy , n ie czuje się Pan troszkę o 
sam otniony w zespole solistów  O
peretki W arszawskiej?

— P rzy zn am  szczerze, że n ie  
czu ję  się osam otn iony . D laczego 
m ia łb y m  być osam o tn iony? J e s 
tem  ciągle w  licznym  gron ie 
m łodszych kolegów , m a m  k ilk a  
znakom itych  p a r tn e re k , z k tó ry 
m i z w ie lk ą  p rzy jem n o śc ią  śp ie 
w am , m .in. z A le k sa n d rą  H o f
m an , L eo k ad ią  B ru d z iń sk ą , D a
n u tą  R enz, N elą  O b arsk ą , B a r
b a rą  P odczaską. Z espół so listów  
O pere tk i W arszaw sk ie j — obec
n ie  dość m łody  (przecię tn ie) — 
posiada  w ie lu  c iekaw ych  i w y 
b itn y ch  a rty s tó w  (,np. w y m ie 
n ione  przeze m n ie  ko leżank i). Z 
ko legów  w ym ien ić  tu  m ogę R y 
sza rd a  W ojtkow skiego , Jerzego  
Jeszke , Ja c k a  L ab u d ę  i w ie lu  
innych . P rzy zn am  szczerze, że 
w o la łbym  ich n ie  po rów nyw ać  
z d aw n y m i a rty s tam i, bo p o ró w 
n a n ia  są  zw ykle sub iek tyw ne . 
W iem  o tym , żjp wńelu w idzów

dokończenie na str, 13



W iosna w poezji ludowej

W iosna jako m otyw w poezji tak 
profesjonalnej, jak i ludowej jest od 
daw na źródłem niew yczerpanych, 
ale i świeżych wzruszeń, choć napi
jano  o niej tak  dużo wierszy, iż w y
dawać by się mogło, że nic już no
wego nie zdoła się powiedzieć. Jest 
to symbol odradzającego się życia, 
synonim  nadziei, czas narodzin m i
łości, a zawsze wytężonej pracy roi- 
nika. Dlatego właśnie we współczes
nej poezji ludowej tak  wiele jest 
wierszy o wiośnie, wierszy pełnych 
miłości do ziemi.

Jest coś urzekającego w tych liry 
kach pisanych przez chłopów, coś 
niepow tarzalnego — zasłużona du
ma, poczucie nierozerw alnej więzi 
z zagonem ojczystym. W ślad za tym 
idzie niezwykle emocjonalny stosu
nek do wiosny. Dlatego też poeci lu
dowi tra k tu ją  tę porę roku jako ko
goś żywego, najbliższego, komu na
leży się miłość i szacunek, gdyż w i
dzą w  niej najmilszego i wyczeki
wanego gościa, często utożsamianego 
z młodą, piękną kobietą.

Przyjechała wiosna 
do mojej krainy, 
ozdobiła słońcem 
góry i doliny.

Ozdobiła w zieleń, 
ozdobiła w kwiaty, 
wypuściła ptaki 
z dzięciołowej szafy.

Pozbierała chmury 
z calutkiego nieba, 
rozświetliła rzeki, 
roztańczyła drzewa.

A potem usiadła 
na wzgórzu ze słońcem, 
które promieniami 
biegało po łące.

Kłaniały się wierzby, 
kłaniały się brzozy, 
dziękowały wiośnie 
dzbanem pełnym zorzy.

A ona radosna 
i taka szczęśliwa 
wśród modrych pagórków 
jak panna tańczyła.

(Genowefa Książek, 
Przyjechała wiosna)

Przyszli mocarze,
Chwycili pługi, 
otiuarli ziemi łono 
— -  dali jej w darze 
ziarn złotych smugi 
słońcem rozpromienione.

A na tym akcie
zaślubin ziemi
(bez tego nie wart przecie)
— -  deszcz złożył podpis, 
słońce promieniami —  

swoją ognistą pieczęć.

Z tego mariażu
pracą rolnika,
objętą sercem i niebem,
rodzą się złote,
miłe dzieciątka,
co będą dla nas chlebem.

(Melania Burzyńska.
Chlebny akt)

Pieśnią skowrończą 
nadzieje w sercu budzisz 
oczy rozjaśniasz 
zielonymi polami 
zorane jesienią 
słońcem wymaszczone 
każde ziarno policzysz 
każdy listek poruszysz 
dotkniesz kryształową rosą 
w palmie przydrożnej 
uwiłaś gniazdo radości 
ten uśmiech do piersi tulę 
w sercu przynoszę do chaty 
niechaj w tych progach 
z tobą zagości.

(Stefan Cebulski, 
Spotkanie z wiosną)

Wezmę ja pług do ręki,
Nasypię w skiby pereł,
Z tej mojej chłopskiej męki 
Pieśń runie w atmosferę.

O ziemio niepojęta.
Ile mi sił potrzeba,
By w zadziwieniu świętym 
Obejrzeć kiełek chleba!

(Stanisław Buczyński, 
By w zadziwieniu świętym)

Oto nade mną łaska,
Oto nade mną cud:
W słonecznych rannych blaskach 
Oglądam zboża wschód.

Nadziwić się nie mogę —

Dni kilka jakem siał —

Jaki w tej ziemi ogień,
Ze ziarnom serca dał!

Kiełek maleński w srebrze ros 
Wychyla główkę z gleb,
A potem w górę, potem w kłos,
I, Chryste, będzie chleb!

(Stanisław Buczyński, 
Cud)

A * *

Wiatr aromatem pęków wiśni 
w ogródki wieje przebudzeniem: 
kwiat, co pod śniegiem wiosnę

wyśnił,
budzi się w drżeniach płodnej ziemi.

Drzewa zbudzone brzaskiem
wiosny

jak fale drgają uroczyście —  

pachną żywiczną wonią sosny, 
na której gniazdo, oczywiście!

(Ignacy Antosz 
Przebudzenie drzeyj)

W ybór i op rać . E. S.

Oto już wiosny gońce 
Błękity górne orzą —

Muszę zanurzyć twarz w słońce,  

Opić się złotą zorzą.
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Dzieje cywilizacji (54)

lo k a lizac ja  
d a ta , o k res  geograficzna  

i p o lityczna

1469 H iszpan ia

1374— 1431 W łochy 

1473— 1542 P o lska

1475 P o lska

1475— 1564 W iochy

1481—1546 N iem cy

1484 P ap ies tw o

1485—1508 M oskw a 

1485 A fryka

1486 P ap ies tw o

1492—1501 P o lska

1492 H iszpan ia

12 X 1492 A m ery k a  P in .

1493 P o lska

1496 Polska

1497 P o lska

fak ty , w y d a rz e n ia

Z aślu b in y  F e rd y n a n d a  A ragońsk iego  
i Izabeli K as ty lijsk ie j, co d o p ro w a
dziło  do z jednoczen ia  p a ń s tw a  h isz 
pańsk iego .

G io v an n i d a  D olci b u d u je  k ap licę  
sykstyńską .

M iko ła j K o p ern ik , w ie lk i uczony 
po lsk i, as tro n o m , m a tem aty k , lekarz . 
T w órca  h e lio cen try czn e j teo rii św ia 
ta , a u to r  w iekopom nego  dzie ła  De 
revo lu t ion ibus  o rb iu m  coelesiium  
(O obrotach s fer  n iebieskich).

J a n  O stroróg , p isa rz  po lityczny , je 
den  z n a jśw ia tle jszy ch  działaczy  
sw ych  czasów  p isze  M o n u m e n tu m  
pro  R e ipub licae  ord ina tione  congzn-  
t u m  (M em oria ł w  spraw ie  u p o rzą d 
ko w an ia  Rzeczypospolite j) .

M ichał A nioł, w ł. M ichelangelo  
B u o n a rro ti, w łosk i rzeźb ia rz  m ala rz , 
a rc h i te k t i poeta , jed en  z n a jw ię k 
szych a rty s tó w  P en esan su . N a js ły n 
n ie jsze  rzeźby : Pieta, D avid;  fre sk i 
w  K ap licy  S y k sty ń sk ie j, k o p u ła  b a 
zy lik i św . P io tra  w  R zym ie. Jego 
d zie ła  są  szczy tow ym  osiągn ięc iem  
ren esan su , a  za razem  zapow iad .dą 
b aro k u .

M arc in  L u te r, n iem ieck i re fo rm a to r 
re lig ijn y , kazn o d z ie ja  i p isa rz , tw ó r
ca d o k try n y  lu te ra n iz m u , jed en  z 
g łów nych  dzia łaczy  re fo rm ac ji. W 
1517 r. o p u b lik o w ał sw e  95 tez.

P ap ież  In n o cen ty  V III w y d a je  b u llę  
S u m m is  desiderantes  p rzec iw ko  cza
rom  i czarow nicom .

B udow a M uru  K rem low skiego .

B arto lom eo  D iaz, p o rtu g a lsk i żeg
la rz , o p łyną ł p rzy ląd ek  D obrej N a 
dziei.

U kazan ie  się  p ism a M alleus male-  
f i c a ru m  (M io t na  czarownice),  n a p i
sanego  p rzez  ink w izy to ró w  sw ego 
ro d z a ju  p o d ręczn ika , om aw ia jącego  
szczegółow o sposób p o stęp o w an ia  z 
k o b ie tam i o sk arżan y m i o czary . B y
ło to  im p u lsem  do p o d e jm o w an ia  
co raz  to  now ych  procesów  czaro w 
n ic  i p a le n ia  ich  n a  stosie.

P a n o w a n ie  J a n a  O lb rach ta , syna 
K az im ierza  Jag ie llończyka . Z a jego 
p an o w an ia  —  o sta teczne  p rzy p isan ie  
ch łopa  do z iem i (s ta tu t p io trk o w 
ski).

G ren ad a , o s ta tn ia  tw ie rd za  M aurów  
w  H iszpan ii, zdoby ta  p rzez  F e rd y 
n a n d a  A ragońsk iego  i Izab e lę  K as- 
ty lijsk ą .

W łoski żeg larz  w  służb ie  h is z p a ń 
sk ie j, K rzyszto f K o lum b, do c ie ra  do 
w ybrzeży  K u b y  i odk ryw a A m ery 
kę.

U sta len ie  się dw uizbow ego  sejm u 
w alnego  (król, sen a t, izba  poselska).

S ta tu t  p io trk o w sk i, n a d a ją c y  sz lach 
cie liczne  p rzy w ile je  ekonom iczne, 
og ran icza jący  sw obodę ru c h u  ch ło 
p a  (p rzyp isan ie  do ziem i).

W y p raw a  w o łoska  J a n a  O lb rach ta  
n a  w ezw an ie  h o sp o d a ra  m o łd aw 
sk iego : k lę sk a  w o jsk  po lsk ich  w  
czasie o d w ro tu  z n ieu d an eg o  ob lę
żen ia  Suczany.

J a k ie  było życie k o b ie ty  w  
s ta ro ży tn o śc i?  Ja k ie  p rzy s łu 
g iw ały  je j p ra w a  w  ta m ty c h  
jak że  od leg łych  czasach?  
O kazu je  się, że  n a js ta rs z e  
w iadom ości n a  te n  te m a t 
k ry ją  w  sob ie  n ieza stąp io n e  
eposy  H om era , b ęd ące  p ie r 
w szym  źró d łem  lite rack im , 
u m o ż liw ia jący m  p o zn an ie  ob y 
czajow ości s ta ro ży tn e j. D a
to w an e  n a  V III w . p .n .e. 
p o em aty  o b e jm u ją  sw y m  z a 
s ięg iem  w y d a rz e n ia  znacznie  
po p rzed za jące  epokę poety, 
s ię g a ją  bow iem  aż po  epokę 
m ykeńską , t j .  p rz y p a d a ją c ą  
n a  okres 1700— 1200 p. n. e. 
T ak  w ięc  w  sw o is ty  d la  s ie 
b ie  sposób łąozy  H om er św ia t 
odległej m ykeńszczyzny  z je 
m u  w spó łczesną  Jo n ią , V III 
w ieku  p .n .e. tw orze  b o h a te r 
sk ą  w iz ję  św ia ta  an tycznego . 
Al-e n a w e t pom im o p ew n ej 
s ty lizac ji n ie tru d n o  dostrzec  
w  p o e ty ck im  obrazie  H o m era  
te  e lem en ty , k tó re  s tan o w ią
o c h a ra k te rz e  epoki.

N a tle  p rzeo b rażeń , ja k ie  
p rzeżyw ało  spo łeczeństw o, 
p rzechodząc  o d  u s tro ju  w sp ó l
n o ty  p ie rw o tn e j do u s tro ju  
n iew oln iczego , n a  tle  p ro ce 
sów  to w arzy szący ch  p o w s ta 
w a n iu  sp o łeczeń stw a  k la so 
w ego, osadzone są  w  H om e
ro w y ch  eposach  ta k ż e  dz ie 
je  kob ie ty . Z a jm u je  o n a  w  
jeg o  dz ie łach  m ie jsce  Ujprzy- 
w ile jo w an e , co w  znacznej 
m ierze  w y n ik a  z h is to ry c z 
nych  i spo łecznych  u w a ru n 
kow ań  w spó łczesnej H om ero 
w i epoki. T a k  w ięc  g a le rię  
ko b ie t tw o rz ą  (p rzedstaw iciel
ki ro d z in  k ró lew sk ich  czy 
a ry s to k ra c ji, a  ta k ż e  w ład czy 
n ie  O lim pu, p o zbaw ione  je d 
nak że  n a d m ia ru  boskości. 
B og in ie  H o m era  poza  p rz y 
s łu g u jący m  im  a try b u te m  
p rze is ta czan ia  się w  różne  
postac i i sw obodnego  p rzen o 
szen ia  się  z m ie jsca  nia m ie j
sce, k ry ją  w  sob ie  w ie le  
z iem sk ich  cech k o b ie t m u 
w spółczesnych , zw yk łych
śm ierte ln iczek  pe łn y ch  za 
le t i w a d  jednocześn ie . T en 
„poszerzony” o  bog in ie  w ize 
ru n e k  kob ie ty  a n ty cz n e j s ta 
now i z a te m  w zb o g acen ie  i 
dope łn ien ie  p ra w d y  o czło
w iek u  tam ty ch , i n ie  ty lko  
tam ty ch , czasów .

Nie

Penelopa...
K lasyczn ie  p ięk n a , p rz e c h a 

d z a ją c a  się  sam o tn ie  u licam i 
T ro i H elena , p o zw a la  sądzić
0  b ra k u  to w arzy sk ich  p rz e 
sąd ó w  w  ty m  w zględzie , 
sw oboda, z ja k ą  k o b ie ty  o d 
w ied za ły  się  n a w z a je m  o ra z  
u czestn iczy ły  w  pow ażnych  
dyspu tach  razem  z m ężczyz
n am i, często  p e łn iąc  ro lę  do 
rad có w  sw ych  m ałżonków , 
z d a ją  się  św iadczyć  o za
szczy tnym  m ie jscu , ja k ie  p rz y 
szło im  za jąć  w  p aństw ie . 
N ie lekcew aży ł w ięc  ra d  sw o 
je j żony, H ekabe, dosto jny  
P riam , p e łn a  tro sk i o  H ek to 
ra  A n d ro m a e h a  n ie  w a h a ła  
się w yb iec  z a  n im  n a  m u ry  
T ro i w  czasie trw a ją c e j w o j
ny, obyczaj, n ie  z a b ra n ia ł ta k 
że p e łn e j w dzięku  N auzykai 
ro zm aw iać  sam  n a  sam  z 
O dyseuszem , chociaż w sk a z u 
ją c  n iezn a jo m em u  drogę, b acz
n a  Ina pozory  za lecane przez 
ów czesną  e ty k ie tę , każe  m u 
pó iść  ilnną n iż  ona d rogą , by  
n ie  n a ra z ić  się  n a  p lo tk i. Za 
gedność i m ąd ro ść  czcić i 
w ie lb ić  będzie  A re te  je j m ąż, 
sz lach e tn y  A lkim os, pom ny  
ra d  żony w  tru d n y c h  d la  n ie 
go sp ra w a c h  pub licznych , a  
w ie rn a  i c ie rp liw a  P ene lopa  
uchodzić  będz i"  długo za 
w zór cnót n iew ieśc ich  — żo
n y  i m atk i.

T en  h a rm o n ijn y , pe łen  
chw alebnego  b la sk u  o b ra z  za
k łóc i jed y n ie  w  o rszak u  n ie 
w ia s t epoki b o h a te rsk ie j K li- 
ta im e s tra , p rz e ra ż a ją c a  w  
sw y m  zb rodn iczym  dziele, 
zd rad z ieck a  m a łżo n k a  A ga- 
m em n o n a .

J a k a  z a te m  b y ła  k o b ie ta  
św ia ta  an ty czn eg o ?  T ru d n o  o 
jed n o zn a czn ą  odpow iedź. D o
k o n y w an ie  podzia łów  n a  
ś w ia t G rec ji czy R zym u n i
czego tu  jeszcze n ie  w y ia śn  a. 
S y tu ac je  k o b ie ty  w a ru n k o w a 
ło b o w iem  w';e le  czynn ików  
p o za te ry to ria łn y ch , ja k  cho 
ciażby  społeczne, ekonom icz
ne, p o lity czn e . N ie baz  z n a 
czen ia  b y ły  w  końcu  tra d y c ja
1 w p łv w v  obce. T o też  ro le  
..ko ronow anych  g łów ” n a  
m ia rę  K le o p a try  rz a d k o  b y 
ły  ich  u d z ia łem  — fu n k c je  
re p re z e n ta c y jn e  p rzy o ^ d a ły  
n a  ogół m ężczyznom . K ob ie
t a  n ie  za s iad a ły  w  S enacie , 
n ie  d ecydow ały  w  so raw ach  
w ag i p u b lic zn e j. N au k a  i 
s z tu k a  siln ie  „ohw airow ane '’ 
p rzez  m ężczyzn n ie  by ły  im  
ró w n ież  dostęp n e  w  sensie  
^twórczym, m oże z w y ją 
tk iem ... p o ez ji, gdzie <po ra z  
p ie rw szy  w  h is to rii m eżczy- 
zma ..zm ierzy ł sie” z k o b ie ta . 
A le o +vm n a  s tro n ie  12-tej.

(ElDo)
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Począw szy od w ieku  V III 
p.n.e. ogarnęły  G rec ję  w szecn- 
s tro n n e  p rzem ian y : ekonom icz
ne, społeczne i polityczne. 
R ozszerzan ie  się w p ływ ów  
greck ich , (naw iązanie k o n ta k 
tów  z in n y m i k ra ja m i czy to  
d rogą  kolonizacji^ czy dzięki 
podróżom  i w y m ian ie  h a n d lo 
w ej z k ra ja m i zam orsk im i rz u 
tu je  n a  rozw ój sy tu ac ji p o li
tyczno-spo łecznej w  sam ej 
G recji. N ie bez znaczen ia  jes t 
tu  także  zag raża jące  n ieb ez 
p ieczeństw o  zew n ę trzn e  — ze 
stro n y  rosnącego  w  potęgę 
p ań s tw a  perskiego.

W  ty m  czasie w  H elladz ie  
do szczególnego znaczen ia  do 
chodzą  A teny  i to  za rów no  w 
po lityce  ogó lnogreck iej, ja k  i 
w  sy tu ac ji m iędzynarodow ej. 
K o n sek w en c ją  teg o  z jaw isk a  
je s t tak że  p rzew o d n ic tw o  A 
te n  w  dziedz in ie  k u ltu ry . Tę 
w szech stro n n ą  hegem onię p a ń 
s tw a  a teń sk ieg o  p rze sąd za  os
ta te czn ie  zw ycięstw o  n a d  P e r 
sam i. D om inu jące  n ad  innym i 
p o 1 e s i s (m ia s tam i-p ań stw a - 
mi) A teny  godną sieb ie  „ ry 
w a lk ę ” z n a jd u ją  jed y n ie  
w  S parc ie , k tó re j tra d y c je  i 
fo rm y  u s tro jo w e  daleko  od
b iegały  o d  a teń sk ieg o  „s ta tu s  
q u o ” . R óżnice w y stęp u jące  
m iędzy  obu m ia s ta m i-p a ń s tw a - 
m i do tyczą z re sz tą  n ie  ty lko  
k w estii po litycznych  czy spo
łecznych , o b e jm u ją  tak że  
k w estie  w ychow aw cze i o d 
rębne , w  zasadzie  w y k lu c z a ją 
ce się n o rm y  m oralne .

M onogam ia i pog ląd  n a  ce
le  i zad an ia  in s ty tu c ji m a ł
żeńsk ie j by ły  w spó lne  'wszy
stk im  G rekom . W idzieli oni 
dw a  zasadn icze  cele m a łżeń 
s tw a  i ro dz iny : p raw n o -p o li- 
tyczny i rodzinny, Pierwszy

i inne
m iał zapew n ić  p ań stw u  p rzy 
szłych, w arto śc iow ych  obyw a
teli, co g w aran to w a ło  zacho
w an ie  naro d u , d ru g i — stan o 
wa! k o n ty n u ac ję  rodu , zapew 
n ien ie  rodzin ie  spadkob ierców , 
k tó rzy  by p rze ję li obow iązki 
k u lto w e w obec zm arłych  
przodków , a także  w obec ro 
dziców , gdy doży ją  oni po
deszłego w ieku . T en społeczny 
asp ek t rodziny  dostrzeg an y  był 
p rzez  w szystk ich  G reków  i ja 
ko  tak i zn a jd o w ał u zn an ie  w  
g reck ie j trad y c ji.

W  św ie tle  ta k  is to tn e j fu n k 
cji, ja k ą  p e łn iła  rodzina , k o 
b ie ta  d a rzo n a  by ła  w  H e lla 
dzie na leżn y m  je j szacunkiem . 
R óżnie n a to m ias t p rz e d s ta w ia 
ła się k w estia  p ra w  w posz
czególnych p o l e s i s ,

A teny  by ły  pod  tym  w zg lę
dem  n a jb a rd z ie j k o n se rw a ty w 
ne. O byczaj a teń sk i n ie  zezw a
la ł kob iec ie  n a  sw obodne po
ru szan ie  się po  m ieście , ja k  
to  m ia ło  m iejsce  np . w  Troi, 
n ie  do  po m y ślen ia  były  też 
dyskusje  p ro w ad zo n e  z m ęż
czyznam i, a już  n a  pew no  
w szelk ie  „m ieszan ie  s ię” w  
sp raw y  publiczne. S kazan a  na 
dom , w a rsz ta t tk ack i, w ycho
w y w an ie  dzieci (chłopców  je 
dynie  do 10 lat) ko b ie ta  a 
teńska , m u s ia ła  żyć ta k , „by 
n ie  m ów iono  o n ie j an i żle, 
an i do b rze” . Z d an iem  T u k id y 
desa  po w in n a  pozostaw ać 
w ięc „osłon ię ta  śc ian am i gy- 
naikeionu , w  c ien iu  sw ojego 
m ęża”. Rzecz ja sn a  zakaz ten  
dotyczył w y łączn ie  ko b ie t z 
w yższych sfer, w  d o d a tk u  m ło
dych, bez w zględu  n a  s tan  cy
w ilny . K ob ie ty  starsze , n iew o l
n ice — służące, kob ie ty  ubo
gie czy h e te ry  n a  ogół nie 
przestrzegały tych  surowych

n o rm . będąc zm uszone sam e 
d okonyw ać zakupów , a n aw et 
z a rab iać  n a  życie. C iekaw e, 
że pozbaw ione tych  obciążeń 
m łode p rzed staw ic ie lk i a ry s to 
k ra c ji a teń sk ie j n ie  m ogły  u 
zupełn iać  sw ojego  w yksz ta łce 
nia, gdyż w szelk ie  u jaw n ian ie  
z ich stro n y  w iedzy  czy e ru 
dycji uchodziło  za rzecz ..n ie
p rz y s to jn ą ”, a n a w e t „gorszą
cą". T oteż ed u k ac ja  m łodej A - 
ten k i z zam ożnego rodu  og ra
n icza ła  się jed y n ie  do n au k i 
c zy ta n ia  i p isan ia  oraz g ry  na  
in s tru m en c ie  i um ie ję tnośc i 
tań ca , jedyn ie  w  ta k im  sto p 
n iu , k tó ry  pozw ala łby  b rać  u - 
dz ;a l w  uroczystośc iach  re l i
g ijnych . U roczystości te  były 
w  A tenach  jed y n ą  dziedziną, 
w k tó re j k ob ie tę  trak to w an o  
n a  ró w n i z m ężczyzną — m o
gły one w  tym  czasie w y s tę 
pow ać m asow o. B ył to  jed y n y  
p rzy p ad ek  u czestn iczen ia  k o 
b ie ty  w  życiu to w arzy sk im , n ie  
licząc sporadycznych  spo tkań  
p rzysługu jących  poza okresem  
św ią t kob ie tom  starszym .

K obie ty  m łode, bez w zg lę
du  na  s tan  cyw ilny  skazane  
by ły  n a to m ia s t n a  izo lac ję  i 
zam kn ięc ie  w  dom ow ym  śro 
dow isku .
O p an o w an ie  p rzew idz ianego  
d la  k o b ie ty  ed u k acy jn eg o  m i
n im u m  p rzy sp a rza ło  je i w  o
w ych  czasach zale t, z k tó rych  
n a jw ięk szą  b y ła  ..sw oiście” ro 
zu m ian a  dzielność, D olegająca 
n a  dobrym  gospodarow an iu , 
dbałości o dom . a n ade  w szy 
stk o  posłu szeń stw ie  w obec 
m ałżonka. C echy te  z jed n y w a
ły kob iec ie  a teń sk ie j sym patie  
i szacunek  m ężczyzn, sam o zaś 
og ran iczen ie  p raw , u k sz ta łto 
w an e  przez tra d y c ję  u z n a w a 
no  za n o rm a ln e  i w  n iczym  
nie n a ru sz a ją c e  je j godności. 
N iew ykluczone też. że sam e 
A tenk i w y chow yw ane  od po 
ko leń  w  ta k i w ła śn ie  sposób, 
n ie  odczuw ały  po trzeby  an i 
konieczności jak ich k o lw iek  
zm ian.

Z upełn ie  inaczej p rob lem  
ten D rzedstaw iał sie w  S p a r
z ę ,  gdzie k w e s tia  ed u k ac ji k o 
b ie t b y ła  p o staw io n a  n a  rów ni 
z m ężczvznam  . P ra w o d a w 
stw o  so a rtań sk ie  nozostaw iało  
kob ie tom  znaczn ie  w iększą  
sw obodę, w  m vśl k tó re j w y 
chow an ie  dziew cząt do p ew - 
p p “o w iek u  w  n iczvm  n ie  róż
n iło  sie od w y ch o w an ia  ch łon- 
ców : w  tvm  sam ym  stoDn’1: 
nrzvw i.azvw ar’o nn . w aee  do 
soraw ności fizycznei d z iew 
cząt. co i ich rów ieśn ików . 
Sb-ói m łodei S D artanki b a r 
dziej o ''7 .voom inaiacv m ęski
— sw obodna, k ró tk a  tu n ik a  —

m u sia ł w ięc szokow ać dziew 
częta  z A ten  w  tym  sam ym  
sto p n iu , co m łodą  a te ń sk ą  m ę
ża tk ę  now oczesny  n a  ow e cza
sy, p a rtn e rsk i u k ład  m iędzy 
m ałżonkam ii w  sp a r tań sk ie j ro 
dzinie. D o trzym yw anie  m ężo
w i k ro k u  w  w ie lu  dziedz inach  
życia było  z resz tą  p rzew id z ia 
ne p rzez  p raw o , ja k  chociażby 
pow szechn ie  p rzy ję ty  zw yczaj 
z a rząd zan ia  p rzez  kob ie tę  m a 
ją tk iem .

Z nacznie bardz ie j postępow e 
od A ten  były pod ty m  w zg lę
dem  w yspy  greck ie . N a je d 
nej z n ich  — Teos — zn a jd o 
w a ły  się np. szkoły, w  k tó 
rych  dziew częta  n a  rów n i z 
ch łopcam i zdobyw ały  p o trzeb 
n ą  w iedzę, n a  Chios, podob
n ie  ja k  i w  S parc ie , dziew czę
ta  m ia ły  p raw o  p rzystępow ać 
do ćw iczeń sportow ych , a .na- 
w e i zaw odów . Ó w czesny ko 
deks obyczajow y w  pe łn i a 
p ro b o w ał podobne p rzypadk i.

R óżnice w w ychow an iu  
m ieszk an ek  H ellady  n ie  m ogły 
n ie  pozostaw ać bez w p ływ u  n a  
pozycję kob ie ty  w  poszczegól
nych p o l e s i s .  P ro g ram o 
we og ran iczan ie  ed u k ac ji k o 
b ie ty  a teń sk ie j z czasem  o b ra 
cało  się p rzeciw ko  n ie j sa 
m ej. R óżnica w  poziom ie in 
te lek tu a ln y m  coraz bardz ie j 
się p o g łęb ia jąca  przy  s ta le  ro s
n ącym  poziom ie ed u k ac ji m ęż
czyzn, m u s ia ła  stw orzyć  sy tu 
ację , w  k tó re j A teńczyk, z pa- 
sią  angażu jący  się w  sp raw y  
publiczne, zaczął poszukiw ać 
in te lek tu a ln eg o  p a rtn e ra s tw a  
w śród cudzoziem ek — sam o
dzielnych  S p a rtan ek , św ia tłych  
B eotek, czy m ieszkanek  w yspy 
Chios. R óżnicę w  poziom ie u 
m ysłow ym  A tenek  u św ia d a 
m ia ł A teńczykom  także  „św ia 
tow y” sposób bycia  n iew oi- 
nych  h e te r , w śród  k tó rych  
p rzew aża ły  k o b ie ty  b a rd zo  w y 
kszta łcone i oczytane, z w ra 
cające  u w agę  in te lig en c ją  i 
b łyskotliw ością .

N ic w*ięc dziw nego, że m ło 
de A tenk i, k tó rych  ro lę  ogra- 
r ic z a n o  w yłączn ie  do  p a tro n o 
w a n ia  dom ow em u ognisku , po
zostaw ały  w  c ien iu  kob ie t z 
w ysp ta k  długo, dopóki s tw o 
rzony  w  V w . p.n.e. p rogram  
sofistów  i filozofów  n ie  p rzy 
znał im  ..p raw a  o b y w a te ls tw a” 
w  rozw ażane j p rzez  n ich  k w e 
stii kobiecej, i zan im  zm iana 
w a ru n k ó w  politycznych  G recji 
(u tra ta  n ieza leżności p rzez  
m ia s ta -p ań s tw a ) n ie  p rzyn io 
sła ze sobą g run to w n y ch  
zm ian  w  obyczajow ości.

Oprać.
ELŻBIETA DOMAŃSKA
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W słynnej operetce Frim la „Rose M arie”
Januszow i Ż elobow skiem u partnerow ała Danuta Renz

Spotkanie z
JANUSZEM ŻEŁOBOWSKIM

d o koń czen ie  ze str. 8— 9
z p rzysłow iow ą „ łezką w  oku" 
w spom ina  p an a  M ieczysław a 
W ojn ick iego  czy p a n ią  W andę 
P o lań sk ą  lub  też inych  a rty stów , 
k tó rzy  w  te j chw ili ju ż  u  n a s  nie 
w y stęp u ją . A le i ci ak to rzy , k tó 
rzy  a k tu a ln ie  śp iew ają , też m a 
ją  sw ych  zw o lenn ików  i d la  n ie  
jednego  z nas z pew nośc ią  gdzieś 
tam , n a  w idow ni, se rdeczn ie j i 
m ocniej b ije  serce. Po iprostu — 
życie idzie nap rzód . P rz y jd ą  k ie 
dyś inn i n a  nasze m ie jsce  i d a 
lej p rezen to w ać  b ę d ą  p ięk n ą  o
p e re tk o w ą  m uzykę. W ierzę w  to, 
że o p e re tk a  zaw sze będzia  lu 
dziom  po trzebna , ja k o  ten  rodzaj 
sztuk i, k tó ry  n iesie  ze sobą  zn a 
kom ity  re laks. Może n iek tó rzy  o
cen ia ją , że je s t to sz tu k a  dość 
b an a ln a  ze w zględu  n a  n iezby t 
g łębokie treśc i, k tó re  re p re z e n 
tu je , że ob raca  się w szystko  w  
św ięcie książą t, h rab ió w , a ry s to 
k racji...

— Można jednak uznać ją za pe
w ien gatunek baśniowy...

— S łuszn ie! Z gadzam  się z 
tym  określen iem . U w sżam , że o
p e re tk a  j-est to  ta k a  tro szk ę  b a 
jeczka  d la  dorosłych. N ie sz u k a j
m y w  opere tce  głębszych treści, 
czy sa ty ry  lu b  k ry ty k i. C hodźm y 
na  opere tkę , s łu ch a jm y  m uzyki, 
dobrego  śp iew u  — jeś li tak i je s t
— i zapom nijm y  n a  chw ilę , że 
są  kłopoty , k o le jk i itp . T rzeba 
po p ro s tu  n a  te  3 godziny 
„w ejść" w  b a jk ę , trochę  się od 
prężyć, pośm iać, czasam i i w z ru 
szyć. N ie róbm y  z o p e re tk i try 
buny , z k tó re j na leży  w alczyć o 
jak ie ś  lepsze sp raw y .

M uszę pow iedzieć, że je s t m i 
bardzo  sm utno , k ied y  słucham  
czy też czy tam  recen z je  k ry  ty -

ków , k tó rzy  p o tra f ią  n ap isać  w 
ta k i oto sposób: „Z now u w y s ta 
w iono tę  s ta rą  ram o tę  „W esołą 
w d ó w k ę” w  O pere tce  W arszaw 
sk ie j" . D opraw dy  je s t m i w ó w 
czas bardzo  p rzykro . „W esoła 
w d ó w k a” należy  przecież  do k la 
syki o p e re tk o w e j! D laczego n ie  
je s t „ ra m o tą ” np. „T osca” czy 
„C arm en ” ? D laczego ta k  się n ie  
p isze o p ro g ram ie  operow ym ? 
N ie w iem , ja k  m ożna p isać  p o 
dobne — p rzep ra szam  za o k re ś
len ie  — bzdu ry ! P rzecież  ludzie  
z w ie lk ą  chęcią  o g ląd a ją  k lasycz
ne opere tk i!

— W y d a je  m i s ię , że  ś w ia d c z y  to  
je d y n ie  o n ie z n a jo m o ś c i s z tu k i m u 
zy cz n e j ze  s t r o n y  p isząceg o .

— Tak. U w ażam  też, że tego 
ro d za ju  recenz je  -nie są  p o zb a 
w ione pew nej dozy złośliw ości. 
Poza tym  w śród  n iek tó rych  k ry 
tyków  is tn ie je  te n d e n c ja  o śm ie
szan ia  o pere tk i, że n ie  je s t  ona 
dobra , n ie  je s t w arto śc io w ą  m u 
zyką, że n ic  n ie  da je . D obrze, 
że n ie  w szyscy ta k  m y ślą  i piszą. 
N ie w iem , n a  jak ie j podstaw ie  
o p ie ra ją  sw e pog lądy  n eg a ty w 
n ie  n a s ta w ie n i do op e re tk i k ry 
tycy. P rzecież pe łne  sale n a  sp ek 
tak lach  opere tkow ych  św iadczą
o czym ś ca łk iem  przec iw nym , że 
ludzie  op e re tk ę  lu b ią  i cen ią , że 
je s t o n a  p o trzeb n a  spo łeczeństw u. 
C zęsto jeźdz im y  z K oncertam i po 
całe j Polsce. Ś p iew an e  przez  n as 
d u e ty  o p e re tkow e i a rie  są  b a r 
dzo m ile  p rzez  pub liczność  p rz y j
m ow ane. W idzow ie d z ięk u ją  
n am  bu rz liw y m i ok laskam i, czę
sto. b isu jem y. Czy tego recen zen 
ci i k ry tycy  n ie  z au w aża ją? ! L u 
dzie p ra g n ą  się odprężyć, z a 
pom nieć o sw ych kłopotach , u ś 

m iechnąć  i w łaśn ie  w  o p ere tce  
zn a jd ą  ten  w sp an ia ły  re laks.

— A P a n a  ż y c z e n ie  d la  O p e re tk i  i 
i l a  s ie b ie?

— C hcia łbym , żeby O p e re tk a  
zaw sze is tn ia ła , żeby  by ła  ko 
c h an a  przez  publiczność, Z aw sze 
je s t m i sza len ie  m iło, k iedy  w i
dzę p e łn ą  salę, k ied y  w idzę lu 
dzi, k tó rzy  się u śm iech a ją  do 
m n ie  i b iją  b raw o . P rag n ą łb y m , 
żeby ta k  zaw sze było. M am  je sz 
cze jed n o  życzenie, m ianow icie : 
chcia łbym , żeby  a rty śc i o p e re t
ki — p ra c u ją c y  przecież dla 
p o lsk ie j k u ltu ry  — by li b ard z ie j 
docen ian i p rzez  tzw . czynniki, 
p rzez  p rasę, p rzez  recenzen tów  
(żeby n ie  byli oni ta k  złośliw i), 
bo sam a pub liczność  nas lu b i i 
ceni. I jeszcze jed n o  — żeby nas 
ciąg le  n ie  po ró w n y w an o  do „za
m ierzch łych  czasów ” , czyli do 
czasów  M essalk i czy Jó zefa  Redo. 
S u g eru jąc  artyśc ie , że w  tam ty ch  
czasach  k toś by ł od n iego lepszy  
(a w ięc on je s t  obecnie  gorszy!), 
rob i się ty lko  n iep o trzeb n ie  p rz y 
krość. W ystępu jem y  te raz  w  in 
nej epoce n iż  s ły n n a  M essalka, 
g ram y  d la  in n e j publiczności. 
Nie trz e b a  w ięc n as porów nyw ać. 
N iech będzie tak , ja k  ak tu a ln ie  
jest.

D la sieb ie  życzyłbym  ja k  n a j 
lepszego zd row ia  i — daj Boże
— n iezłej fo rm y  p rzez  na jb liż sze  
la ta . P rag n ą łb y m  zaśp iew ać je sz 
cze jak ie ś  ład n e  ro le  i... c h c ia ł
bym  podobać się  publiczności 
(m ów ię to bez kok ie terii!). P rz e 
cież po to  je s te śm y  n a  scenie, 
żeby się podobać, żeby  pu b licz 
ność, dzięki nam . p rzeżyw ała  
chw ile  w zru szen ia  i radości.

— J a k ie  s ą  n a jb liż s z e  p la n y  O p e 
r e tk i -?

— A k tu a ln ie  m ogę ty lko  po
w iedzieć o p rzygo tow yw anej o
p e re tce  S trau ssa  „Noc w  W ene
c ji”, k tó re j n o w a p re m ie ra  od 
będzie  się  około 15 czerw ca br. 
„O rfeusz w  p iek le” O ffenbacha  
został w ycofany  z rea lizac ji. O
p e re tk ę  tę  m ia ła  reżyserow ać 
n asza  w sp an ia ła , n ieodża łow ana 
B ea ta  A rtem sk a , z k tó rą  m iałem  
p rzy jem ność  — jeszcze w  cza

sach k rak o w sk ich  — d w u k ro tn ie  
w spó łp racow ać  (w y staw ia ła  w ów 
czas n a  scen ie  O p ere tk i K ra k o w 
skiej „ P an n ę  w o d n ą” i „B arona 
cygańsk iego” ). Ś m ierć  z ab ra ła  
nam  B eatę  A rtem sk ą  i w sp ó łp ra 
ca z n ią  n a  scen ie  O p ere tk i W a r
szaw sk ie j, n ies te ty , n ie  doszła 
do sk u tk u . M yślę, że d y rek to r 
R yszard  P ie tru sk i ty lko  d latego  
w ycofał tę  pozycję z now ego r e 
p e rtu a ru , że z ab rak ło  w łaśn ie  
B eaty  A rtem sk ie j. O na tę  sz tukę  
znakom icie  znała , w ie lo k ro tn ie  
ją  w ystaw ia ła , b y ła  także  w sp ó ł
au to rem  lib re tta . Z epew ne dy 
re k to r  P ie tru sk i n ie  w yobraża ł 
sobie, żeby  w  te j chw ili k toś 
m ógł lep ie j „zrob ić” tę  o p e re t
kę, to też  w o la ł je j n ie  re a lizo 
w ać. N ad m ien ię  jed n ak , że 
w sp ó łau to rem  lib re t ta  i op raco 
w an ia  o p e re tk i S trau ssa  „Noc w  
W enec ji” je s t ró w n ież  B ea ta  A r
tem sk a  — o ty m  w a rto  w iedzieć. 
T ak w ięc  p ew n a  k o n ty n u ac ja  
pam ięci B eaty  A rtem sk ie j pozos
tan ie .

— J a k  m i w ia d o m o , je s t  P a n  ż o n a ty  
i to  szc zęś liw ie . C zy  ż o n a , w id z ąc  
P a n a  w  tzw . s y tu a c ja c h  ro m a n s o w y c h  
na  s c e n ie ,  n ie  je s t  p rz y p a d k ie m  z a 
n ie p o k o jo n a ?

— Ze specyfik i ról, k tó re  g ram  
w  O pere tce , w yn ika , że ciągle 
kocham  i je s tem  s ta le  zak o ch a
ny — m n ie j lub  b a rd z ie j szczę
śliw ie, a n a w e t trag iczn ie . W iele 
osób p y ta  m o ją  żonę, czy nie 
je s t ty m  zd en erw o w an a  lub  za 
n iepoko jona. Ż ona m a je d n a k  d u 
że poczucie h u m o ru  i n ie  t r a k 
tu je  m o ich  „ ro m an só w ” scen icz
nych serio , p o w ażn ie ; w ie, że są 
to  ty lko  m o je  ro le. N ie je s t w ięc 
zazd rosna  o m oje scen iczne  „m i
łości” i n a w e t często m i po m a
ga, służąc rad ą , ja k o  m uzyk  (żo
na  je s t z zaw odu  p ian is tk ą ). M o
ja  ;praca n ie  pow odu je  żadnych  
ko n flik tó w  w  m oje j rodzin ie , 
je s teśm y  bardzo  zgodnym  i 
szczęśliw ym  m ałżeństw em .

— B yło m i bardzo m ilo gościć Pana  
w  n a s z e j R e d a k c ji .  S e rd e c z n ie  d z ię 
k u ję  z a  ro z m o w ę , ży cząc  P a n u  w s p a 
n ia le j  p u b lic z n o śc i  w  W a rsz a w sk ie j  
O p e re tc e  i n a jle p s z y c h  re c e n z ji .  D o 
z o b a c z e n ia  — o c z y w iś c ie  — w  O p e 
re tc e  1

R o zm aw iała : 
M A ŁG O RZA TA  K Ą PIŃ SK A

„W esoła w d ó w k a” L ehara . W ro lach  g łów nych : 
L ena B rudziń ska  i Jan u sz  Żełobow ski



Rozmowy 
z Czytelnikami

P rzed s taw ia jący  się jak o  rzym - 
sk o k a to lik  p. Z dzisław  B. z G dy
ni, w  p rzes łan y m  nam  liście p o 
ru sz a  p ro b lem  duchów  dobrych  
(aniołów ) i duchów  złych (sza
tanów ). P isze w  n im  m iędzy  in 
nym i:

„W niektórych katechizm ach  
katolickich spotkałem  się  z ok
reśleniem , że aniołow ie są du
chami... U w ażam , że aniołow ie
i archaniołow ie różnią się  m iędzy  
sobą zdolnościam i i przym iotam i 
duszy. Bo każdy anioł m a du
szę. W ielu z nich (chociaż nie  
w szyscy) w ystępow ać m ogą pod 
postacią eteryczną a także — w  
zależności od spraw ow anej funk
cji — pod postacią fizyczną (cie
lesną)...

N atom iast aniołow ie upadli 
(duchy zle), w ystępow ać mogą 
tylko pod postacią cielesną... K rę
cą się one przew ażnie po dw or
cach, restauracjach alkoholow ych  
a n aw et w  przedsionkach koś
ciołów . N ie w chodzą jednak do 
w nętrza św iątyń bez w yraźnego  
nakazu Bożego. Duchy te mogą 
się w cielać w  dzikie zw ierzęta
i ptaki, rzadziej natom iast w

PORADY

Lekarskie

A jednak 

choroba społeczna

O cho ro b ach  reu m aty czn y ch  
m ów i się  i p isze często  co' n ie  
znaczy, że n a s tąp iło  n asilen ie  
z acho row alnośc i w  o s ta tn ic h  la 
tach . N ie. C horoby  te  gnęb ią , 
ja k  gnębiły , od czasów  n a jd a w 
niejszych , m n ie j w ięcej n a  ta 
k im  sam y m  ilośc iow ym  pozio
m ie  zacho row ań . Do dziś sp o ty 
kam y, u w idoczn ione  w  s ta ry c h  
rzeźb ach  {np. u  W ita  S tw osza), 
c h a ra k te ry s ty c z n e  zm ian y  w  s ta 
w ach , św iadczące  o is tn ie n iu  w  
ty ch  czasach  chorób  re u m a ty c z 
nych. N a kościach  m um ii, w y 
doby w an y ch  z g robow ców  ró w 
nież m ożna  znaleźć zm ian y  r e u 
m aty czn e . W iele je s t też  na  te n  
te m a t w zm ian e k  w  li te ra tu rz e
i różnych  zap isk ach  k ro n ik a rzy .

zw ierzęta i ptaki dom owe... N aj- 
chytrzejszym i i najbardziej n ie- 
bezpiecznjTni w ysłannikam i sza
tana są zepsute, zle kobiety. One 
przew ażnie stają się czarow ni
cami...”

S zanow ny P an ie  Z d z is ław ie ! 
W spom niane  przez  P a n a  o k reś le 
n ie  ka tech izm o w e  je s t  zgodne z 
n a u k ą  o b jaw io n ą . D ow iadu jem y  
się  z n iej, że jeszcze p rzed  stw o 
rzen iem  ludz i pow ołał Bóg do 
is tn ie n ia  m nóstw o  du ch ó w  dos
k o na łych  obdarzonych  rozum em
i w o ln ą  w olą, k tó re  nazy w am y  
an io łam i. A n io łow ie  w ięc jak o  
is to ty  duchow e, z a jm u ją  w  h ie 
ra rc h ii b y tó w  m iejsce  m iędzy  
B ogiem  — k tó ry  je s t duchem  
n ieskończen ie  doskonałym , a 
ludźm i — będącym i s tw o rzen ia 
m i rozum nym i, złożonym i z c ia 
ła  i duszy  n ie śm ie rte ln e j. A sko
ro  an io ł z n a tu ry  je s t  duchem , 
dusza  n ie  je s t m u  ju ż  po trzebna . 
D usza n a to m ia s t kon ieczna  je s t 
człow iekow i, gdyż ożyw ia jego 
ciało.

K ażdem u  stw o rzen iu  w y zn a
czył B óg ja k iś  cel. N ie inaczej 
m a  się ró w n ież  rzecz  z an io łam i. 
B ib lia  w sp o m in a  w ie lok ro tn ie , 
że an io łow ie stw orzen i zosta li po 
to, by w y p e łn ia li po lecen ia  Boże 
oraz spieszyli z pom ocą ludziom . 
T ę o s ta tn ią  p raw d ę  m ocno  p o d 
k re ś la  aposto ł P aw eł, gdy — u 
cząc o w yższości S y n a  Bożego 
nad  an io łam i — p isze: „Czy n ie  
są  oni w szyscy s łużebnym i d u 
cham i, posy łanym i do p e łn ien ia  
służby  w obec tych , k tó rzy  m a ją  
dostąp ić  z b aw ien ia?” (H br 1,14). 
N azw a an io ł oznacza w ięc n ie  
n a tu rę , a le  fu n k c ję  tego ducha 
jak o  w y słan n ik a  Bożego.

P ism o  Św . w sp o m in a  o w ie lu  
k lasach  an io łów . W ym ien ia  ta k 
że a rc h a n io ła  M icha ła  (Jud . 9), z 
czego na leży  w nioskow ać, że is- 
n ie ją  jeszcze in n i archan io łow ie . 
W  lis ta ch  św . P aw ła  o raz  w  tzw . 
lis tach  pow szechnych  w yliczane

są  po n ad to : m oce (Rz 8,38), w ła 
dze (Ff 1,21) zw ierzchności (Ef 
3,10), p an o w an ia  (Ef 1,21), tro n y  
(Kol 1,16). K sięgi s ta ro zak o n n e  
m ó w ią  jeszcze o ch e ru b in ach  
(Ez 10,1— 19) i se ra fin ach  (Iz 6,2 
—3). S tąd  p isa rz  kościelny , z n a 
ny ja k o  P seudo-D ion izy  A reo p a- 
g ita  (V w iek), in te rp re tu ją c  ok
re ś len ia  an io łów  w  B ib lii dzielił 
ich  n a  9 chórów . N ie p o d a je  je d 
nak , n a  czym  po lega  różn ica  
m iędzy  poszczególnym i k lasam i 
anio łów .

Ju ż  w  S ta ry m  T estam encie  u 
k azy w ali się  an io łow ie  ludziom . 
N a to m ias t w  księgach  N ow ego 
P rzy m ie rz a  an io łow ie  u k a z u ją  
s ię  na jczęśc ie j w  zw iązku  z 
d ziec ięc tw em  C h ry stu sa  (M t 2,13. 
19—20; Ł k  2,9—15), m ęk ą  (Łk 
22,43), zm artw y ch w s tan iem  (Mt 
28,2— 7; M k 16,5—7) i w n ieb o 
w stąp ien iem  (Dz 1,10— 11) a  ta k 
że p rzy  u w o ln ien iu  aposto łów  
(Dz 5,19—20; 12,7— 11). A u to rzy  
ksiąg  b ib lijn y ch  n ie  p o d a ją  je d 
n ak  bliższych danych  o n a tu rz e  
an io łów  u k azu jący ch  się ludziom . 
Ich  re lac je  p o zw a la ją  je d n a k  
sądzić, że chodzi tu ta j o zd a rze 
n ia  rzeczyw iste . N iek tó rzy  O j
cow ie K ościo ła  p rzy p isy w ali po 
ja w ia ją c y m  się an io łom  c ia ła  e 
te ryczne  lu b  p rz y b ra n ą  postać 
m a te r ia ln ą . N ie p o d a ją  je d n a k  
n a  to  żadnych  dow odów .

Przedm iotem  w iary są w ięc  
prawdy, że aniołow ie istn ieją  i 
są stw orzeniam i Bożym i, że są 
istotam i duchow ym i, n ieśm iertel
nym i, obdarzonym i poznaniem  i 
w olnością  oraz, że przeznaczeni 
zostali do pom ocy ludziom .

O prócz an io łów  dobrych , s łu 
żących B ogu w  rea liz ac ji p lan ó w  
zb aw ien ia , k sięg i N ow ego T e s ta 
m e n tu  w sp o m in a ją  rów n ież  o 
an io łach  sz a ta n a  (M t 25,41; Ap 
12,7). Z in n y ch  tek s tó w  now otes- 
tam en to w y ch  (2 P  2,4; Ju d  6) 
w y n ik a  także , że an io łow ie  sza
ta n a  byli k iedyś an io łam i Boga.

J e d n a k  za pychę S tw órca  o d 
trą c ił  ich  od sieb ie . S tąd  sza tan  
je s t rów n ież  duchem  — chociaż 
duchem  złym  — i d la teg o  u k a 
zyw ać się  m oże w  podobnej po s
tac i, ja k  an io ł dobry . P rzeb y w ać  
zaś m ogą one w szędzie. R ów nież 
w  św ią ty n iach , gdzie często zb ie
r a ją  bardzo  ob fite  żniw o. P rz e s 
trzega  w ięc p rzed  n im i A postoł, 
gdy p isze : „B ądźcie trzeźw i, czu 
w ajc ie ! (B ow iem ) p rzec iw n ik  
w asz, d iabeł, chodzi w około jak  
lew  ryczący, szu k a jąc  kogo p o 
ch łonąć” (1P 5,8). J e d n a k  m im o 
n ieb ezp ieczeń stw a  ja k ie  p rz e d 
s ta w ia ją  d la  człow ieka, an io łow ie  
sza tan a  n ie  są  w  s tan ie  odłączyć 
od B oga tych , k tó rzy  go p ra w 
dziw ie m iłu ją .

E w angeliśc i o p isu ją  jed en  ty l
ko  w y p ad ek  (M t 8,30—32; M k 
5,11— 13; Ł k  8,32— 33), k ied y  to  
złe duchy  po opuszczeniu  o p ę ta 
nego, za  p rzyzw o len iem  C h ry stu 
sa w eszły  w  św in ie . N ie p o d a ją  
je d n a k  dalszych  w ypadków , by 
w cie la ły  się  one w  dzik ie  czy 
też  dom ow e zw ierzę ta . N ie je s 
tem  w ięc w  s tan ie  dojść, sk ąd  
zaczerp n ą ł P a n  ta k ie  in fo rm ac je , 
n ie  m a jące  p o d staw y  w  P iśm ie 
św iętym .

A ju ż  n a p ra w d ę  bardzo  złe w y 
ob rażen ie  m a  P a n  o n iek tó rych  
kob ie tach , n azy w a jąc  je  „ n a jb a r 
dziej n iebezp iecznym i w y s ła n n i
k am i sz a ta n a ” . G dyby  n ie  d a ta  
n a  P ań sk im  liście, m ożna by 
sądzić, że n ap isan y  on został w  
m rocznym  średn iow ieczu . T ak ie  
pog lądy  n ie  p rzy s to ją  w  w ieku  
te lew iz ji, la se ró w  i lo tów  kos
m icznych . P o n ad to  m ógłbym  w y 
m ien ić  P a n u  bard zo  w ie lu  m ęż
czyzn, k tó rzy  w yrządz ili in n y m  
w ie le  w ięcej zła, n iż  n a jb a rd z ie j 
zepsu te  kobiety .

Łączę dla Pana i w szystkich  
C zytelników  pozdrow ienia w  
Chrystusie Jezusie, Zbawicielu  
naszym

DUSZPASTERZ

KI

O becn ie  po p ro s tu  m am y  d u 
ż a  w iększe  m ożliw ości rozpo 
zn aw an ia , w ięce j p laców ek  b a 
d aw czych  i p rzy ch o d n i sp e c ja 
lis tycznych  w obec czego częściej 
w y k ry w a  s ię  zm ian y  re u m a ty c z 
ne. M edycyna  n a  ca ły m  św iecie  
szu k a  w ciąż  now ych  d róg  i m e
tod  sk u teczn eg o  zw a lczan ia  te j 
choroby, k tó ra  z ró w n ą  z jad li-  
w o śc ią  a ta k u je  dzieci i do ro 
słych .

T ru d n o  m ów ić o ja k ie jś  ogól
nej p ro filak ty ce  chorób  re u m a 
tycznych , gdyż tą  n a z w ą  o b e j
m u je  się  w ie le  chorób  o różnej 
e tio log ii, in n y m  p rzeb ieg u  i in 
n ym  ro k o w a n iu  co do w y lecze
n ia . W chorob ie  reu m a ty czn e j u 
dziec i, zw iązan e j z zak ażen iem  
o rg an izm u  p ac io rk o w cem  (ang i
ny!), p ro f ila k ty k a , po leg a jąca  
p rzed e  w szy stk im  n a  lik w id o 
w a n iu  ź ró d ła  zak ażen ia , odg ry 
w a  og rom ną rolę.

U dorosłych , zw łaszcza  po 
40-ce, n a jcz ęśc ie j sp o ty k am y  
ta k  zw an y  gościec z w y ra d n ia ją -  
cy. W te j chorob ie  — m im o s i l 

’ n y ch  n iek ied y , do leg liw ości — 
n ie  m a  n ieb ezp ieczeń stw a  k a 
le c tw a  i cz łow iek  m oże pozostać 
sp ra w n y  p rzez  d ług ie  la ta .

W w iększości p rzypadków , do 
leczen ia  z pow odu bólów  w  s ta 

w ach , zg łasza ją  się p rzew ażn ie  
cho rzy  m a ją c y  w ła śn ie  zm iany  
zw y ro d n ien io w e  staw y. T ak ich  
ch o ry ch  je s t n a jw ięc e j. P rzy czy 
n ą  doleg liw ości je s t n ad m ie rn e  
zużycie s taw ów . S am o zużycie 
je s t sp ra w ą  in d y w id u a ln ą , ale 
p row adzi do tego  n ad u ży w an ie  
s ta w u  p rzez  w y k o n y w an ie  au to 
m a ty czn e  p rz e z  d ług i ok res cza
su  jed n eg o  i tego  sam ego r u 
chu. Je ś li chodzi o  kończyny  
do ln e  to  sam o  s ta ć  się  m oże w 
s taw ach  obarczo n y ch  p rzez  n a d 
m ie rn ą  w agę c ia ła . Z aczy n a ją
się  p o ja w ia ć  bóle w  ko lanach , 
s topach , w  krzyżu . I d la tego  
trz e b a  p o d k reś lić  w  p ro f ila k ty 
ce te j od m ian y  chorób  re u m a 
ty czn y ch  kon ieczność r u c h u ,
angażu jąceg o  w szystk ie  m ięśn ie . 
W tedy  w yćw iczone m ięśn ie
trz y m a ją  i c h ro n ią  s taw y . No, i 
n ie  w olno dopuszczać do tyc ia! 
J a d a ć  r e g u l a r n i e  i oszczęd
n ie , ale n ie  g łodzić  się! W p rzy 
p a d k a c h  zw y ro d n ien ia  s taw ów  
sto so w an ie  c iep ła , ok ładów  bo 
row in o w y ch , k ąp ie li p rzynosi
ulgę. O sposobie leczen ia  je d n a k  
w  każd y m  p rzy p ad k u  decydo 
w ać  m usi lekarz .

P o za  t ą  na jczęs tszą  g ru p ą  
chorób, u dorosłych  sp o ty k am y  
się  z in n eg o  ro d z a ju  zm ianam i, 
a  m ianow ic ie  p rzew lek ły m  za

p a len iem  staw ów , sp o w o d o w a
nym  — p rzy p u szcza ln ie  — przez  
różne zarazk i. W te j postac i 
chorób  reu m a ty czn y ch  w cześn ie  
p o w s ta ją  ob rzęk i i w ysięk i w  
licznych  s taw ach , n a jczęśc ie j 
d łon i i stóp. C ho roba ta  może 
d o p row adzić  do zn iek sz ta łceń  i 
zesz tyw nień  s taw ów . C horzy  ci 
często w y m ag a ją  leczen ia  szp i
ta ln eg o . S ilne  bó le  m o żn a  łag o 
dzić  w  te j p o s tac i gośćca a sp i
ry n ą , k tó ra  m a  ró w n ież  d z ia ła 
n ie  lecznicze.

W o sta tn ich  la ta c h  zaznaczy ł 
się pęd  do n a d u ż y w a n ia  w  te j 
chorob ie  leków  zw łaszcza h o r
m o n a ln y ch  (np. E ncorton), k tó 
re  p rzy  n ie u m ie ję tn y m  s to so w a
n iu , m ogą być n a w e t szkodliw e. 
C horzy, n ie  z d a ją c  sob ie  sp raw y  
z tego, często  d o m ag a ją  się ich  
p rzep isy w an ia , lu b  co gorsze 
a p lik u ją  je  sam i sobie.

Z a na jw ięk sze  osiągn ięc ie  w  
leczen iu  te j p rzew lek łe j ch o ro 
by  u zn ać  c h y b a  trz e b a  w p ro w a 
dzen ie  w  leczen iu  re h a b ili ta c ji, 
ja k o  bardzo  sk u teczn e j m etody  
w sp ie ra ją c e j leczen ie  fa rm a k o 
log iczne i z ap o b ieg a jące j p o w 
s ta w a n iu  zn iek sz ta łceń  s taw ów , 
a w ięc  ch ro n iące j p rzed  k a le c 
tw em .

A. M.
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— Jak o ś  ła tw o  rezygnu jesz  z k u ltu ra ln y c h  p re ten s ji .
— K łam iesz , k łam iesz , św iadom ie  k łam iesz, sam a  p rzy zn aw ałaś , 

że zen item  k u ltu ry  je s t  w życie  się w  p ra w a  przyrody...
— Po  co te  frazesy ?  — z z im ną  iron-ią p rz e rw a ła  K asia . — P o 

w iedz  po p ro s tu , że chcesz go m ieć  w  łóżku, że trzęsie sz  się z  ż ą 
dzy p o d s taw ian ia  m u sw ego ciała...

C hc ia ła  jeszcze m ów ić d a le j, lecz w idząc , że N in a  zak ry ła  tw a rz  
ch u steczk ą  i zaczęła  p łak ać , u m ilk ła .

— Ja k a ż  ty  jesteś... bez serca... jaka ... bez serca... — w śró d  łk a 
n ia  p o w ta rz a ła  N ina.

W oczach K asi zap a liły  się ogniki.
— J a ?  Bez se rc a ?  I to  ty  m n ie  m ów isz, N ino! N ino!
— Z osta je  m i chyba — p ła k a ła  ta m ta  — sam obójstw o... Boże, 

Boże... jak że  ja  je s tem  sam a...
K asia  n a la ła  szk lan k ę  w ody i p rzy n io s ła  N inie.
— W ypij. N inus, m usisz się uspokoić, no w y p ij, kochana.
— Nie, nie, n ie  chcę... Z ostaw  m nie , zostaw ...
— W ypij, N inuś — prosiła .
— N ie chcę, idź, idź, je s te ś  bez litości...
Po zac iśn ię ty ch  p a lca ch  śc iekały  łzy. K a s ia  ob ję ła  ją  i szep ta ła  

p ieszczotliw e słow a. W tem  N ina  d rg n ę ła . Z d a le k a  rozleg ł się syg
n a ł sam ochodu.

Po chw ili św ia tło  jego  re f lek to ró w  p rzesunęło  się ja s k ra w ą  sm u 
gą przez  pó łcień  pokoju .

— N ie płacz. N inuś, będziesz m ia ła  zaczerw ien io n e  oczy.
— I ta k  n ie  zejdę n a  k o lac ję  — o d p a rła  N in a  i zasz lochała  

znow u.
K asia  o k ry w a ła  p o ca łu n k am i je j m okre  policzki, oczy, d rg a jące  

u sta , w łosy.
— N ie p łacz , n ie  płacz, kochan ie , by łam  n ied o b ra , b ru ta ln a , p rz e 

bacz, na jd roższa...
T u liła  ją  m ocno w ram io n ach , ja k b y  s iłą  uśc isku  chc ia ła  zdusić 

sp azm  łk an ia .
— N inus, m o ja  k o ch an a  N inuś!
W d rzw iach  s ta n ę ła  poko jów ka, m eld u jąc , że k o lac ję  podano.
— P ow iedz  panu , że p a n ią  g łow a boli i że n ie  ze jdz iem y n a  k o 

lac ję .
G dy  p o k o jó w k a  w yszła, N ina  zaczęła n am aw ia ć  K asię  by  zosta 

w iła  ją  i zeszła n a  dół. K asia  je d n a k  an i słyszeć o ty m  n ie  chcia -
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ła . N ina, ch lip iąc , oc ie ra ła  oczy, gdy  znow u zapukano .
Do poko ju  w p ad ł K un ick i. B ył ro zp ro m ien io n y  i rozgestyku- 

low any .
— C hodźcie, chodźcie — szep len ił — p rzy jech a ł D yzm a! A nie 

m acie  po jęcia , z jak im i re z u lta ta m i! To zło ty  człow iek! P o w iad am  
w am , w szystko  p rz e p ro w a d z ił co chc ia ł! C hodźcie! U m y śln ie  p ro s i
łem , by  z opo w iad an iem  zaczekał n a  was...

T ak  by ł p rze ję ty , że dop iero  te ra z  spostrzeg ł, że m u s ia ła  za jść  tu  
jak a ś  a w a n tu ra .

— Co w am  je s t?  N o? C hodźcie. D ajcie  spokój...
C hcia ł coś d a le j m ów ić, lecz K asia  nag le  się ze rw a ła  i, w sk azu jąc  

n a  d rzw i, k rzy k n ę ła :
— W ynoś się!
— Ależ...
— W ynoś się w  te j chw ili!
K u n ick i zn ie ru ch o m ia ł. W  m ały ch  oczkach  za isk rzy ła  się n ie 

naw iść. W yrzucił z sieb ie  o rd y n a rn e  p rzek leń stw o  i w yb ieg ł z po 
koju , ta k  trz a sn ąw szy  d rzw iam i, że siedzący  w  h a llu  N ikodem  aż 
podskoczył n a  k an ap ie .

— Co się s ta ło ?  — zap y ta ł l jk a ja .
T en  u śm iech n ą ł się po rozum iew aw czo .
— P ew n ie  p a n ie n k a  w yrzu c iła  ja śn ie  p a n a  za d rzw i.
D okończył ju ż  szep tem , gdyż n a  sch o d ach  u k aza ł się K un ick i,

k tó rem u  tw a rz  rozpogodziła  się w  je d n e j chw ili.
— Ja k a  szkoda, koch an y  p an ie  N ikodem ie! N iech  p a n  sobie w y

obrazi, że żona m o ja  m a  s iln ą  m ig ren ę  i n ie  m oże zejść. A  K asia  
n ie  chce zostaw ić  b ied ac tw a  sam ej. T ru d n o , he, he, he, z jem y  k o la 
c ję  bez kobiecego  to w arzy s tw a .

W ziął D yzm ę pod ram ię  i p rzesz li do ja d a ln i, w  k tó re j służba 
zdąży ła  ju ż  sp rzą tn ąć  d w a zbędne n ak ry c ia .

T u  K un ick i zaczął szczegółow o w ypy tyw ać  N ikodem a o przeb ieg  
jego m isji w  W arszaw ie  i "w G rodn ie . Po  k ażde j zaś odpow iedzi 
po d sk ak iw a ł n a  k rześle , k lep iąc  się obu d łońm i po u d ach  i w y
k rzy k u jąc  en tu z ja s ty czn e  pochw ały .

— W ie pan , d rog i p a n ie  N ikodem ie  — zaw o ła ł w  końcu  — że to 
podn iesie  dochód  K oborow a o jak ieś  sto  do s tu  cz te rd z ies tu  ty sięcy  
rocznie! To znaczy, że w ed łu g  naszej um ow y p ań sk a  ta n tie m a  w y
n ies ie  p o n ad  czte rdzieśc i ty sięcy  rocznie! Co? N ieźle? O płaciło  się 
p an u ?
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POZIOMO: 1) o łta rzy k  a lbo  ob raz  noszony w  czasie p rocesji. 5) św ia t 
roślin , 10) a u to r  „ P am ią tk i z C elulozy”, 11) ro ś lin a  ogródkow a, z 
k tó re j o trzy m u je  się w onny  o lejek , 12) w ie lk i, gęsty  las, 13) m a 
krzyżów kę z kociak iem , 15) p rzem ysłow iec , 16) m in e ra ł zw any  ró w 
nież ty tan item , 19) ty ł s ta tk u , 21) a p a ra t  do w y św ie tlan ia  film ów , 25) 
pyszałek , sam ochw ał, 26) zw ro t bez g łębszej treśc i, b ana ł, 28) w yz
n aw ca  re lig ii ch rześc ijań sk ie j, 29) w łókno  syn te tyczne , 30) k o n k u re n 
c ja  n a rc ia rsk a , 31) m odel, w zorzec.
PIONOWO: 1) m ityczny  p tak . k tó ry  co 500 la t  o d rad za ł się z w ła s 
nych  popiołów , 2) obszar o p łask ie j pow ierzchn i, 3) członek trzeciego  
zakonu , 4) f lisak , 6) lew y  dop ływ  dolnego B ugu, 7) b laszka  noszona 
daw n ie j p rzez  rycerzy  n a  szyi, 8) s to lica  T oskanii, 9) ro z ry w k a  k a r 
ciana , 14) dom ow e PK O , 17) k siądz  nau cza jący  re lig ii, 18) w  zodiaku . 
20) zagorzały  w yznaw ca, 22) to, co w sk azu je  n a  godność, ra n g ę  w o j
sk o w ą itp , 23) o d tw ó rca  ro li R zeckiego w  sfilm ow anej „L alce”, 24) 
d w u stro n n y  kilof, 27) w y g ran a  n a  lo te rii rzeczow ej.

R ozw iązan ia  p ro sim y  n ad sy łać  w  c iągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  
się n u m eru  pod  ad resem  red ak c ji z dop isk iem  n a  koperc ie  lu b  pocz
tów ce: „K rzyżów ka n r  10” . Do rozlo sow an ia :

n a g rn d y  k s ią ż k o w e  

R o z w i j a n i e  k rz y ż ó w k i n r  5 
P O Z IO M O : A u s t r ia k , o k o w y , k o n c e r t ,  o f e re n t ,  s o tn ia ,  s t r a ż n ik ,  a rc h e o lo g , 

o m a m , o r k a ,  l i te r a tk a ,  c m e n ta r z ,  o d n o w a , P o d h a le ,  k in k ie t ,  a l ia ż ,  n a g łó w e k .
P IO N O W O : a rk u s z ,  s e n a to r ,  R ze p ic h a , a u to ,  k ie r a t ,  W ie tn am , k o n tr o le r ,  A ta - 

k a m a , k o b ie rz e c ,  k o n c e p t ,  k a r d y n a ł ,  k ie rd e l ,  k ro k ie w , U tr a ta ,  B a r te k ,  ik r a .

l a  p r a w id ło w e  ro z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i ś w ią te c z n e j n a g ro d y  w y lo s o w a li:  J a d 
w ig a  H e tm a n ia k o w a  z P o z n a n ia  i Jó z e f  K u k u la k  z D z ian isza .

N a g ro d y  p rz e ś le m y  p o cz tą .

W yd a w ca : S p o łe czn e  Towarzystw a Polskich  K ato lików , Instytut W ydaw niczy  im. A n d rze ja  Pryczo  M odrzew skiego, R e d a g u je  Ko
le giu m , Adres re d a kc ji i a d m in istra c ji:  ul, J, D g b ro w sk ie g a  60, G2-561 W a rsza w a , Te le fon  r e d a k c ji:  45-04-04, 48-11 -20; a d m in i-  
s lra c f i:  fl5-5d-93. W płat na prenum eratę nie przyjm ujem y. C e n a prenum eraty: kw a rta ln ie  156 z ł,  pó łro czn ie  312 z ł,  ro czn ie  62J zł. 
W arunki pren um eraty: 1. d la  osób praw nych — in stytucji i za k ła d ó w  pracy — instytucje i  za k ła d y  pracy  z lo k a lizo w a n e  W m ia  
stach w ojew ódzkich i pozostałych m iastach , w których z n a jd u ją  się s ie d z ib y  O d d z ia łó w  RSW „ P ra s a -K s ią ż k a -R u c h ”  za m a w ia ją
prenum eratę w tych o d d z ia ła c h ;  -  instytucje i za k ła d y  pracy  z lo ka lizo w a n e  w m ie jsco w o ścia ch , g d z ie  n ie  ma O d d z ia łó w  R SW

T  „ P ra s a -K s ią ż k a -R u c h 1* i na terenach w ie jsk ich  o p la c a jq  prenum eratę w u rzęd ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie lij  2. d la  o só b  fi*
C 1  1 1  I iił T I  K I  ■ i i  i i ■ ■ .  .

' '  ‘ zycznych — in dyw idu aln ych  prenum eratorów : — o so by  fizy czn e  za m ie szk a łe  na w si i w m ie jsco w ścia ch , g d z ie  nie m a O d d z ia 
łów R SW  ,,P ra sa -K siq żk a -R u ch "  o p la ca jc j prenum eratę w u rzęd ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie lij  -  osoby f izy czn e  za m ie szk a łe  w m iastach -  s ie d z ib a c h  O d d z ia łó w  R SW
„ P ra s a -K s ią ż k a -R u c h 11 o p ła c a ją  prenum eratę w yłącznie w urzędach pocztowych na daw czo -o d b io rczych  w łaściw ych dla m ie jsca  za m ie szk a n ia  prenum eratora. W p ła ty  do konu ją  
używ ajqc ,,b la n k ie tu  w p ła ty”  na rachunek bankow y m ie jscow ego O d d z ia łu  R SW  ,,P ra  sa K sią źk a -R u c h ”  j 3. Prenum eratę ze zle cen ie m  wysyłki za g ra n icę  przyjm uje  R S W  
„P ra s a -K s ią ż k a -R u c h ” , C e n tra la  K olpo rtażu Prasy i W ydaw nictw , ul. Towarow a 28, 00-958 W a rsza w a , konto N BP XV O d d z ia ł w W a rsza w ie  Nr 1153-20145-139-11. P ren u m e
rata ze z le cen iem  wysyłki za g ra n icę  po*ztq zwykła jest droższa od prenum eraty kra jo w ej o  50'/i dla 2 leceniodaw ców  in dyw idualnych i o 100B/c d la  z le c a ją c y c h  insty tucji
i zak ład ów  pracy; Term iny przyjm ow ania prenum eraty na kraj i za g ra n ic ę ; — od dn ia  10 listo p a d a  na 1 kw artał, I pó łrocze roku n a stę p n e g o  o ra z  c a ły  rok n a stę p n y ; — do

dnia 1-go k a żd e g o  m ie siqca  p o p rze d za ją ce g o  okres prenum eraty roku b ie żg ce g o . D ruk P Z G ra l.,  ul. Sm o ln a 10. N a k ła d  25 000. Z, 9B. N-8.
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Tadeusz Dołęga-Mostowicz

— No, w  p o rządku . A n ie  z ad z ie ra j p an  ze m ną. bo to , b rac ie , na  
dobre  n ie  w yjdzie .

R ozdział ósm y

A w a n tu ra  zaczęła  się od  tego, że p an i N ina  zm ien iia  su k n ię  w ie 
czorem  na b a rd z ie j szy k o w n ą  i że d łużej n iż  zw y k le  u k ła d a ła  p rzed  
lu s tre m  w łosy.

K asia  dość m iała  zm y słu  obserw acy jnego , by to  spostrzec.
— Szkoda — p o w ied z ia ła  lek k o  — że n ie  na łoży łaś to a le ty  b a lo 

w ej.
— K asiu!
— Co?
— T w oja  uszczypliw ość je s t zupe łn ie  n ie  n a  m iejscu .
— W ięc po co się p rz e b ra ła ś?  — z n ie u k ry w a n ą  iro n ią  zap y ta ła  

K asia.
— P rz e b ra ła m  się  *bez pow odu. O t, ta k  sobie. D aw no te j sukni 

n ie nosiłam .
— W iesz dobrze  — w y b u ch n ęła  K asia  —r że w n ie j w yg lądasz  

ślicznie!
— W iem ! — o d p a rła  z u śm iechem  N ina  i o b rzu c iła  K asię  pow łó

czystym  spo jrzen iem .
— N ino!
N ina  u śm iech a ła  się w ciąż.
— N ino! P rz e s ta ń  — rzu c iła  książkę  k tó rą  p rzed  ch w ilą  czyta ła,

i zaczęła  chodzić po pokoju .
W tem  za trzy m a ła  się p rzed  N in ą  i w yrzu c iła  z s ieb ie :
— G ardzę, rozum iesz , gardzę  kob ie tam i, k tó re  d la  p rzypodoban ia  

się m ężczyźnie ro b ią  z sieb ie  — szu k a ła  m ocnego e p ite tu  — rob ią  
z sieb ie  k o k ie tk i! —' w ypaliła .

N ina  zb lad ła .
— K asiu , ob rażasz  m nie!
— K o b ie ta  p rz y m ila ją c a  się m ężczyźnie rob i n a  m n ie  w rażen ie ,

d a ru j, a le będę szczera, suk i, ta k  suki!...
O czy N iny  zap e łn iły  się łzam i. P rzez  chw ilę  p a trz y ła  na K asię  

szeroko ro zw arty m i ź ren icam i, później u k ry ła  g łow ę w  ram io n ach
i zaczęła  p łakać . S zloch  unosił n ie ró w n y m  ry tm em  je j łopa tk i, skó 
ra  n a  k a rk u  zaró żo w iła  się.

K asia  zac iska ła  p ią s tk i, by ła  je d n a k  zby t w zb u rzo n a , by m ogła 
się poham ow ać.

— M oże zaprzeczysz — w o ła ła  — m oże zaprzeczysz, że dziś od 
po łudn ia , odkąd  p rzysz ła  depesza, zm ien ił ci się  n a s tró j? !  Może 
zaprzeczysz, że p rz e b ra ła ś  się  d la  D yzm y. Że te ra z  od godziny  m iz
d rzysz się  p rzed  lu s trem , żeby go o -c z a - ro -w a ć !

— Boże, Boże — sz locha ła  N ina.
— B rzydzę się tym , rozum iesz!
N ina  z e rw a ła  się z k rzesła . Je j w ilgo tne  oczy rozp łom ien iły  się 

bun tem .
— W ięc tak , w ięc ta k  — w yszep ta ła  d ob itn ie . — P ra w d a , m asz 

rac ję , chcę go oczarow ać, chcę podobać się m u  ja k  n a jb a rd z ie j... 
Jeże li się ty m  brzydzisz, pom yśl, czy racze j ja  n ie  p o w in n am  się 
b rzydzić  to b ą  i sobą....

K asia  w zię ła  się  za  boki, w y b u ch n ę ła  śm iechem .
— T eż zn a la z ła ś  sob ie  ob iek t!
S ądziła , że zm iażdży  N inę sw ą  iron ią , lecz ta  w yzyw ająco  p o d 

n iosła  głów kę.
— T ak, znalaz łam !
— O rd y n a rn y  b ru ta l — w yrzu c iła  z p a s ją  K asia  — w u lg a rn y  typ  

„g riaduszczew o  c h am a” ... G oryl!
— W łaśn ie , w łaśn ie ! I cóż z tego?  — za ru m ien io n a , podn iecona  

w  na jw yższym  s to p n iu  w o ła ła  N ina  — B ru ta l!?  T ak! To je s t typ  
now oczesnego m ężczyzny! To je s t s ilny  człow iek! Z w ycięzca! Z do
byw ca życia!!... Po cóż m i zaw sze w m aw iasz , że je s tem  s tu p ro c e n 
to w ą  k o b ie tą?  U w ierzy łam  ci i te raz , k ied y  spo ty k am  n a  sw ej d ro 
dze s tup rocen tow ego  m ężczyznę...

— S am ca  — sy k n ę ła  K asia .
N in a  p rzyg ryz ła  w arg i i z a trzy m ała  oddech.
— T ak  m ów isz?... W ięc dobrze, sam ca, sam ca... Czyż n ie  je s tem  

sam icą?!
— C h am a — d o d a ła  K asia .
— N iep raw d a! P a n  N ikodem  n ie  je s t cham em . Dość m ia łam  do

w odów  jego sub te ln o śc i. Jeże li zaś je s t brusąue,  czyn i to  św ia d o 
m ie. To je s t jego  sty l, jego ty p . To ja  n a d  to b ą  p o w in n a m  się li to 
w ać, że n a tu ra  się  ta k  upośledz iła , że n ie  je s te ś  w  s ta n ie  odczuć 
e lek try zu jąceg o  d z ia ła n ia  te j n a jp ięk n ie jsze j siły, te j w ładczej p ry 
m ity w n e j m ęskości... Tak, w łaśn ie  p ie rw o tność , sym plicyzm  n a 
tury ...

Zim owa noc

(Kołysanka)

Synku, śnieg pada, 

syneczku, zaśnij, 

noc opowiada 

zimowe baśnie.

Rąk nie wyciągaj 

ku śnieżnym gwiazdom, 

gdy ich dosięgniesz, 

gwiazdy pogasną.

(...)

Synku, śnieg pada, 

niech sobie pada.

Zimowe baśnie 

noc opowiada.

Tadeusz Kubiak

K ołysanka

Śpij, syneczku, 

dom już śpi 

owinięty w czarny koc. 

Śpią już drzewa, 

kwiaty śpią, 

a nad nimi 

czuwa noc.

Śpij, syneczku, 

krasnal śpi, 

płomień muchomora 

zgasł, 

kołysankę 

nuci świerszcz, 

kołysankę 

śpiewa las.
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